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N O W IN Y  N A U K O W E .

Towarzystwo Królewsko- TVarszawskie P r z y ­
jació ł N auk. Zagajenie publicznego posiedzenia , 
na  dniu 4 m aja  1028 w kVarszaw ie , p rzez  P re­
zesa tegoż Towarzystwa , JV F . J. U. Niemcewicza.

Dwudziesty dziewiąty rok, Towarzystwo K ró­
lewskie Przyjaciół Nauk, od zawiązania swego w 
tych dniach zaczęło. Jak wszystkie inne ustawy, 
tak i nasza wytrzymała wiele ciężkich kolei, prze­
cież, za pomocą Nay wyższego, wytrwałość, roztrop­
ność?, zgoda i gorliwość Członków, nadewszyslko 
czystość zamiarów naszych, starały się trudnościom 
tym sprostać. Zawsze prace nasze zawierały się 
w roztropności obrębach. Ustalenie i wydoskona­
lenie mowy oyczysley, troskliwe zachowanie dzie­
jów i pamiątek zeszłey przeszłości naszey, rozsze­
rzenie nakoniec pożytecznych nauk i umiejętno­
ści, te były Towarzystwa Królewskiego cele; tych 
trzymając się wiernie, zasłużyło na opiekę Panu­
jących nam Monarchów. Na przeszłych posiedze­
niach publicznych, zdało już Towarzystwo K ró ­
lewskie z zatrudnień swych sprawę; nayważniey- 
sze z nich takiey są objętości, iż poźniey dopiero 
o dokonaniu onycli, dziś tylko o nieprzerwanych 
w  obudwóch działach pracach rocznych pokrótce 
wspomnimy:

kV  dziale n a u k : Zatrudniali się Członkowie 
Słownikiem zwyczajów narodowych, Słownikiem 
starożytności, Słownikiem Synonimów polskich, u- 
staleniem zasad Pisowni języka naszego: zamyślają 
oGrammatyce filozoficzney Języka polskiego. Któż 
nie uzna ważności dzieł takich, a zatem prac, mo­
zołów i czasu, jakiego potrzebować będą? Lecz, 
jeżeli mężowde (jak lego doznana ich gorliwość spo­
dziewać się każe) dokonają zawodów swoich, jaka 
jasność, wydoskonalenie, zbogacenie, niewzruszona 
nakoniec stałość, nada się mowie naszey oyczy-
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stey! D o k ład n e  bow iem  ty lk o  ocenien ie  w ar to śc i
znaczenia  s łow a i w y ra z u  k a ż d e g o ,  podaje m yśl 
jasną, t łó m aczen ie  się n iernylne i ł a tw e .  W y z n a ­
czona do d z ie ł  ty c *  D epu tacya , złożona z k o l l e -  
gów: J m ć  X ięd za  R e k to ra  Szw eykow skiego , B e n t ­
kowskiego , Osińskiego , B rodzińsk iego  , K r u s z y ń ­
skiego, na  no w o zachęconą  zosta ła  do us i lney  p r a ­
c y  w  p rz e d m io ta c h  tak  w a ż n y c h  dla m o w y  oyczy- 
stey . N a podaną m yśl przez ko llegę  B rodz ińsk ie ­
go, pornczono członkom  ro zb ió r  k ry ty c z n y  dzie­
w ię c iu  dzie ł  w  Polszczę w y d a n y c h .  P o m y s ł  ten  
u w ażać  można za p ie rw szy  k ro k  h e z s tro n n e y  i 
g ru n to w n e y  k r y t y k i  dzieł, na przyszłość w y c h o ­
dzić u nas m a jących  , k r y t y k i  t a k  n ieodbic ie  d la  
u k sz ta łcen ia  i s ty lu ,  i dobrego sm aku po lrzebney .  
M ięd zy  innem i ko llega  B ro d z iń sk i  już nap isa ł  u -  
w a g i  swoje k ry ty c z n e  nad rom ansam i h is to ry czn e -  
ini, nie m niey  czy ta ł w  dziale ro z p ra w ę  o tań cu ,  
w y ją tk i  z Joba , w iadom ość o p ism ach  p e ry o d y cz -  
n v c h  M uzeum  narodow ego  Czeskiego. B e n tk o w ­
ski, rozp raw y  O n azw isk ach  s ta ro ży tn y ch  p ie n ię ­
dzy ,  w o łu ,  o w c y  i t a l e n tu ;  o t łóm aczen iu  H e e -  
r e n a  p rzez  S ienk iew icza . Jm c  X ia d z  Szw eykow 7- 
sk i  , r a p p o r t  o P a te n ta c h .  G ołe ir tb iow ski, U w agi 
n a d  podróżą X ię c ia  R a d z iw i ł ła ,  s ie ro tką  zwanego; 
w iadom ośc i o b ib l io tece  n iegdyś  Czackiego, dziś  
P u ła w s k ie y ;  o u b io ra c h  po lsk ich , o m uzyce  w  n a ­
szym  kraju. L e le w e l ,  K r y ty c z n y  ro zb ió r  S ta tu ­
tó w  W iś l i c k ic h ,  r a p p o r t  o m e d a lu  w e  w si R u szczą  
znalez ionym , o m eda lach  i p ien iąd zach ,  o f ia ro w a ­
n y c h  T o w arzy s tw u . U w ag i  nad w y d an iem  p o m n i­
k ó w  P ra w o d a w s tw a  li tew skiego . K ru sz y ń sk i ,  P r z e ­
k ła d  p ieśn i  jedney  M oora ,  w y ją tk i  z t łó m aczoney  
p rzez  siehie A ta l i i  R asyna .  W ę g i e r s k i ,  U w a g i  
n a d  dz ie łem  pogrobow em  K az im ie rza  P l is z k i .  
C h ia r in i ,  p rz e k ła d  z arabskiego, p ro k la m a c y i  t u -  
r e c k i e y  w 1812. S w ięck i  c zy ta ł  w dzia le  o K u r -  
p ik a c h ,  o b ib l io tece  Ossolińskiego, o b isk u p s tw a c h  
L u b e lsk ie m , W  rocław 'skiem, K a m iń s k ie m ,  i Sam - 
b ieńsk iem . X .  Szaniaw ski:  O p rz y w ie z ie n iu  c ia ła



M ary i  K azim iry  i pogrzebie Sobieskich; ułożył 
biografią X . Dąbrowskiego dla umieszczenia jey 
w  rocznikach. Kollega P io t r  Aigrier, znaydujący 
się dzisiay w JRzymie, wygotował juz dzieła o b u ­
dow nictw ie u daw nych  ; dzieło to w  K rakow ie  
drukow ać się będzie.

dziale um iejętności. Kollega A rm iński czy­
ta ł  rozpraw ę , o dwóch w ażnych p o p ra w ach , na 
k tó re  wzgląd mieć należy w Astronomii p rak tycz- 
ney, a to w przedm iotach ' n u ta cy i  czyli wahania 
się osi ziemi , a b e rra c ji  św ia tła  i o p a r a la x ie

f  w iazd  s ta łych . Kollega G arbiński złożył dzia- 
owi pismo swoje, pod tytułem: Oznaczenie rów ­

nania sp ira lney  ostrokręgowey i n iek tó rych  jey 
własności. Tenże czytał rozpraw ę o sposobach za­
bezpieczenia się przeciwko gradobiciom ; ważne 
użytk i w zastosowaniu praktycznem  mieć mogącą. 
K ol.  A dryan  K rzyżanow ski oddał działowi pod 
rozpoznanie w ypracow aną przez siebie Planime* 
tryą ,  k tó ra  jest pierw szą częścią dzieła jego o J eo- 
m e try i  e lem entarney. D eput^ jya  z działu w yzna­
czona , zda spraw ę o tem dziele. Kol. M ile w y ­
gotował dwie własne rozprawy: jednę o porusza­
n iu  się ciał zbliżonych do strum ienia powietrza 
na pozór sprzecznem ze zwyczaynemi prawam i; 
w  drugiey rozw inął nowy swóy pomysł m achiny 
parney obrótowey. Kol. Skrodzki czytał rozp ra ­
wę o sku tkach  w ynikających z p a rc ia  atmosfery 
i  prężności zgęszczonego powietrza. K ol.  K i ła -  
jewski g iizielił działowi spostrzeżenia swoje nad 
Jodyną i Bromem, i wiadomość o bytności obu ty ch  
istot w^soli kamienney wieliczkowskiev. K ol.  
Szubert czyta ł rozprawę o ważności przeznacze­
nia kwiatów  w botanice i o potrzebie dokładnego 
uważania ich części składow ych. Kol. Celiński 
czy ta ł  rozpraw ę o mięcie pieprznej' , w  k ló rey  
rozważał zarzuty czynione tey roślinie kra jow ey  
i olejowi lotnemu z niey wyrabianemu , jakoby 
mniey dobremi były  od zagranicznych; przyczem 
okazał działowi kryształy, jakie z oleju legoolrzy-
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mać zdołał. Kol- Ja rock i  czy ta ł  rozpraw ę o pa-* 
jakach przędzących. . Kol. F ija łkow ski udzielił 
działowi dwa pisma : jedno o zapaleniu położni- 
czem błony brzuszney (p er ito n itis  p u erp era lis ), 
d ru c ie  o śmiertelności sierot w  szpitalu D zieciąt­
ka  Jezus w  W arszaw ie  będących. K o l.  P la te r  
przedstaw ił działowi treściw y w y k ład  gospodar­
stwa leśnego, z objaśnieniem sposobu zamienienia 
lasów nieregularnych  na doskonałe. T enże K ole­
ga dał porównawczą dokładną wiadomość o dwóch 
now ych kanałach, to jest: o Augustowskim i W in -  
daw skim  , wskazując zamiary obudwóch , rozle­
głość,' niwellacyą, wody zapasowe, k ie runek  p ra ­
cy i liczbę robotników, tudzież koszta na obadwa 
kana ły  łożone. Kol. S tern  złożył w dziale mo­
del m achiny do żęcia zboża przez siebie wynale- 
zioney, k tó rey  deputacya znalazła zasłużone zale­
ty, czyniąc przytem  niektóre w ątpliw ości w zglę­
dem sposobu jey użycia. K ol. Skarbek udzielił  
działowi m yśli swoj# nad sposobem upowszechnie­
nia nauki gospodarstwa narodowego i uczynienia 
jey dostępną dla wszystkich, tudzież nad dobre- 
m i skutkami, jakieby stąd w yniknąć mogły. K ol.  
K ry s iń sk i  W ypracował rozprawę pod tytułem:
N i e k t ó r e  m y ś l i  o n a u c e  g o s p o d a r s t w a  n a r o d o w e g o :
którą  na dzisieyszem posiedzeniu czytać będzie. 
Nowo p rz y b ran y  Kollega Malcz udzieli dzisiay 
publiczności w ypracow any  przez siebie rys życia f  zasług Józefa Gzekierskiego , D. M. i  C. byłego 
Członka Tow arzystw a naszego. Co do prac ob­
cych osób pod rozwagę działu oddanych, #?dał Kol. 
K ita jew sk i  rap p o r t  o dziele P. H o llunder ,  Towa­
rzys tw u  naszemu przypisanem , o chemii fa rb ier- 
skiey. P  Jastrzębowski magister filozofii, mając 
sobie dozwolone czytanie pracy swojey w  dziale 
umiejętności, przedstaw ił, równie ważne, jak ob­
szerne uwagi nad obserwacyami meteorologiczne- 
mi Kollegi Magiera. Deputacya z działu wyznaczo­
na zaytnuje się "rozważaniem tey uzyteczney pracy. 
W yznaczona b y ła  deputacya, mająca czuwać nad
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powiększeniem i zachowaniem biblioteki Towarzy­
s t w a :  Biblioteka ta zawiera dzisiay 23,9 2 b tomow.

K u pomocy w  pracach swoich wybrało Towa­
rzystwo Królewskie w roku nin.eyszym jak w kra­
in iak i za granicą Członkow: A lex ,  Engelke Prof. 
W arsz Uniw.; W ilh .  Malcz Med. i Ch. Dokt., 
Marcina RolińskiegO Dziek. W yd z  lekarskiego; 
A lex. Bronikowskiego; X .  Alex. VViazen.sk,ego; 
Markant. A. Julien; Gleya; Piotrade Koppen; Ho* 
lundra; Hartiga n a d l e ś n e g o  naczel. w  Królestwie  
Bruskiem; Lanropa radcę leśnego naczel. w W ie l .  
K sięstwie Badeńskiem: mężów znanych z nauki, 
dzieł sw ych  i gorliwości. Przytomni w stolicy dzis 
jeszcze mieysca swoje w gronie naszem zasiędą.

Opłakiwać nam przychodzi stratę jednego z 
naydawnieyszycb Towarzystwa Członkow, Dzie­
kana wydziału lekarskiego , Doktora Dziarkow- 
sk iego , męża z nieposzlakowanych cn o t ,  nauki, 
użytecznych d zie ł ,  drogiego przyjaciołom 1 ca- 
łey  publiczności. .Przed tyła laty zamówiony, dłu­
go oczekiwany model posągu Kopernika, )uz się 
nakoniec w piurach naszych znaydu)e; wyzna­
czona do zatrudnienia się ulaniem i wystawieniem  
oneo-o depptacya, dokłada w szelkiego starania, by 
ten godny jenijuszu rnęża, i sławy narodowey mo­
nument , w całey swojey św ietności, p k  nayi y- 
chley na widok publiczny by ł wystawionym. 
Zbiory nasze co do ksiąg, rękopismow, przedmio­
tów historyi naturalney i interesujących nas sta­
rożytności oj czystych , dzięki S*>G^vosei zam,e- 
szkałych w różnych prowincyach obywateli, po­
większają się codziennie, Niechay wyliczenie da­
rów tych , będzie d o w o d e m  wdzięczności naszey
dla dawców. Kollega nasz Radca htanu Hr. 1 la­
ter ofiarował do Muzeum Towarzystwa, szczę­
kę dolną słonia północnego {Elephans h fperbo-  
reus) wybornie z a c h o w a n ą ,  znalezioną pi zez 
Osieckiego nadleśniczego . na brzegu rzeki Bugu 
pod wsią Jackowem, w obwodzie Pułtuskim. Se­
nator Wojewoda W incenty Hr. Krasiński dwa



owalowate kam ienie, na jednym z nich wyryte 
pięć osob w ubiorze duchow nym  greckim  • w i­
docznie dzieło średniego w ieku  , z napisem grec­
k im  tru d n y m  do w ycyfrow ania ,  na drugim, ch a ­
ra k te ry  i liczby jakby arabskie. K am ienie te zna­
lezione b y ły  w Dorohusku, Województwie L u b e l­
skiem w ogrodzie H r .  Suchodolskiego. Tytus  H r .  
Dzia łyński powodowany ś lachetną obywatelska 
gorl iw ośc ią ,  oświadczył w ydać własnym kosztem 
P o m n ik i  praw odaw stw a litewrsk iego , zamawiając 
sobie pomoc R ollegi Lelewela. M arszałek Ob. 
Białostockiego Ciecierski ciekawe nader zabytki 
s tarożytne , narzędzi i ozdób ró ż n y ch ,  znalezione 
w  dobrach jego na Podlasiu, prowincyi niegdyś Ja -  
dźwingów. Jeoinetra rządowy, Antoni Żebrowski, 
ostrogę i dwa garnuszki małe starożytne, w ykopa­
ne we wsi D ro h l in ie ,  W ojew ództw ie  K ra k o w -  
skiem. M arszałek Antoni Orłowski, kam ienną sie­
k ierkę , znalezioną głęboko w ziemi w' jarze, po- 
między górami Malejowickiemi, niedaleko K am ień­
ca Podolskiego. J P .  Oczapowski Doktor Med. i 
Chir. ofiarował nam skamieniałe z'wierzę, należą-'' 
ce do gromady Radiaria ,  do rodzaju Galeja. Kollega 
nasz Lelewel odebrał list z Inowrocław ia , od W .  
P an a  Wolariskiego, w k tó rym  mu donosi, iż w k ró t­
ce przywiez.ie do W a rsza w y  B raktea ty  polskie 
przed-chrzescijańskie, z napisami polskierni, l i t e ­
ram i atoli samarytańskiemi w yryte . B rak tea ty  te 
znalezione b y ły  w okolicach K ruszw icy  i Gniezna 
vv-Cl Wat^ e*Ĉ a kilka stóp zpod ziemi wydobyte! 
W  dowód, przyłącza: b rak teat  Mieszka I,  na k tó­
rym  L ew  Chrobacyi, z napisem wspacznym: M ie­
szko,^ K ró l  Polski; na drugim: Semon, zapewne Se* 
mowit; na innych: K raków , Smok, Gnieźdź, czyli 
Gniezno, Tak ważne dla dziejów naszych od k ry ­
cie potrzebuje atoli głębszey jeszcze uwagi, roz- 
trząsmeuia i sprawdzenia. Też same co i u nas 
monety, groby, popielnice, ułomki zbrojów, innych  
narzędzi i ozdób, znaydujących się w P rus iech ,  na 
lo m o rzu ,  w ySp ie Bugen, na całey p rzes trzen i od
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sa chodu  i  Ba ł ty ck ie go  morza,  dowodzą,  iz k r a i n y  
te  p rzed  w ie lu  w ie kam i ,  p r zez  jedenże lud szcze­
p u  naszego zamieszkiwane  były-  D ow odem  tego 
m e t y l k o  mo wa  nasza zachowana  dotąd  w  t y c h  z ie ­
miach ,  ale w yd o b y w a n e  z n iey  zabytk i .  W s z ę d z i e  
jednakie p o k ła d y  ziem, p iasku ,  kamieni ;  wszędz ie  
jed n ak o w y  ksz tał t  g rob ów ,  popielnic,  żalami z w a ­
ny ch ,  ( i lumino wanyc h  u ł o m k ó w  zbro i ,  d o m o w y c h
naczyń  i narzędz i .  T y s i ą c  la t  dziejów narodu na­
szego za ledwi e  u p ł y w a ,  a i leż tys ięcy lat  uleciało 
nad  z iemią,  k t ó r ą  l u d y  szczepu naszego zatniesz i 
wały! l i n y  mieszkać na n i ey  będziemy,  az się po 
p i o ł y  nasze z popiołami  ich  zmiesza ją ,  zos tawując 
mieysce  i n n y m  pok olen iom!  a i t e  óznaymią  się 
ty lk o  że b y ł y  i zn ik ną !  I l u ż  b u r z l i w y m  odmi a­
nom  p o d p a d ła  ta z iemia Sarmacka  , jak zmienne  
p r z y ś w i e c a ł y  jey n i eba!  T u  w  n u r t a c h  w o d  n a ­
szych  o d k r y w a  się szczęka słonia,  zwierzęc ia  pod. 
p o łu d n io w ą  ty lk o  s t re fą  żyjącego.  D a l e y  w y o i y -  
wa  lemiesz hypopo tam a kości.  Daley  jeszcze, gdzie 
dziś n ieuprawme zarośla,  na uroczyskach ,  d w o r e m  
i  r y n k i e m  z w ó n y c h ,  pod l e k k ą  ^wars tą  kamieni ,  
z zadz iwie niem  znayduje  wł a śc ic i e l  g roby  o d w ie ­
czne:  widać  w  n ich  ty lk o  r esz ty  popio iow.  t i  wa  - 
sze nad  nie,  pozostałe za b y tk i  sprzę tów,  a nawe^ 
i ozdób ,  ś w i a d c z ą ,  źe n ie t y lko  rzemios ła ,  lecz i  
kunsz la  z b y t k o w e ,  l u d o w i  t e m u  b y ł y  znajome. 
Gdzież  jest l u d  ten?  n i k t  o n im  nie powie ;  
w i e d l i w i e  ty lk o  w n o s ić  na leży ,  ze jednego b j  z 
n a m i  szczepu, że nie jeden z nas w p o pi o ła ch  ty o i  
p op io ły  p r z o d k ó w  s w o ic h  l iczyć może.  Z a b y t k i  
t ak ie ,  nie są ty lko  p r ó ż n e y  c iekawości  p r z e d m io ­
tem.  K i e d y  w  r ę k u  p oszuk iw a ją cych  d a w n e  d z i e ­
je i podania  na rodów,  nić  dziejów ty c h  w  c iem no­
cie  czasów znika ,  k i e d y  oczewis tey  p r a w d y  oysc 
n ie  można  ; któż za br on i  badać^ samych  g ru z ó w ,  
szukać  we  w n ę t r z n o ś c i a c h  ziemi s iadów przesz łośc i  
naszey.  Jalc n iepoży te  czasem głazy  egipskie,  jak 
p y szne  G re c y i  ko lu m ny,  t a k  i te sk r o m n e  mogi  y 
poznać  nam dają, j aki  u ludówr t y c h  b y ł  6 t a n i z e



m iosł,  kunsz tów , b ro n i ,  zw yczajów  r e l ig iy n y c h  i 
d o m o w y c h .  I  tak: ta  s ie k ie rk a  k a m ie n n a ,  z u p e ł ­
n ie  podobna  do t y c h ,  k tó r y c h  u ż y w a li  I n d y a n ie  
p ó łn o cn ey  A m e ry k i ,  dowodzi, ze p rzem y sł  ludzk i,  
w sz ę d y  się jednakow o zaczynał. N aczy n ia  g a r n ­
c a rsk ie  n ie  raz  z p o p io ła m i , n ie  raz  g ło w n ią  od 
m iecza  otoczone, św iadczą  już w iększy  w  c y w i l i -  
zacyi postęp , śwńadczą, źe lu d y  te , pogańskich  p a ­
le n ia  c ia ł t r z y m a ły  się ob rządków , nakon iec  te  d r o ­
bne  n ie w ieśc ie  ozdoby: ko ra le ,  s reb ro ,  k r w a w n i k i  
i  t .  p. dowodzą, ze lu d  ten , znacznie  juz w  c y w il i -  
zacy i pos tąp ił .  N ie  m y  jedni ub iegam y się za oy- 
czystem i s tarożytnościam i. Z naydz iem y  o n ic h  czę­
stą w zm ian k ę  w  d aw n ieyszych  d z ie ła c h :  jakoto: 
P re u ss isc h e  S a m m lu n g , d a s  JE rleuch te te  P r e u s s e n ,  
i in n y c h .  Dzis u tw o rz y ło  się w  P o m e ra n i i  T o w a ­
rz y s tw o  B ad aczó w  s ta roży tnośc i ,  pod op iek ą  K.ró- 
lew ica  J tnc i  N astępcy  T ro n u  P rusk iego . M iło  jest 
w idz ieć ,  jąk  w szędy  p o b ra tn ie  nam  lu d y  s ław iań -  
sk ie , z no w ą  usilnością b io rą  się do nauk  i um ie ­
jętności.  N aysiln ieysze  w  po tędze  , n a y ro z le g le y -  
sze w  g ra n ic a c h  sw o ich  P a ń s tw o  R o ssy y sk ie  , w  
m ia rę  zamożności sw oich , okazuje się g o r l iw em  w  
p o szu k iw an iu  pam ią tek  o y czys tych  dziejów i m o­
w y  sław iarisk iey . C h w a ła  n ie c h  będzie s ły n n e m u  
w  uczonym  św iecie  H r a b ie m u  R u m i a ń c ó w , on 
p ie rw s z y  okazał p o szu k iw ań  ty c h  p rz y k ła d .  J e m u  
w in n iśm y  szacow ne dzieło, pod ty tu łe m :  Sobran ie  
H o s u d a r s tw e u n y c h  R ossy jsk ich  H ra rno t ,  od X I I I  
w ie k u .  N iem n iey  zas łuży ł  się naukom  N estor L i ­
t e r a t u r y  R o ssy y sk ie y  , M in is te r  O św iecenia  , A d ­
m i r a ł  i  P rezes  A k a d e m i i  Ross. J W .  Szyszkow, 
C eln ieysze  p ism a jego są :  E tym olog ia  czy li  K o -  
rzen ios łów ; p o w tó re  : R o z p ra w a  o d a w n y m  i te- 
raźn iey szy m  s ty lu  R u sk im . H r a b ia  T o łs to y  w y ­
d a ł  d o k ła d n e  opisanie  S ła w ia ń sk o - ro s sy y sk ic h  rę -  
kop ism ów . W in n i ś m y  P a n u  K o p p e n  B adania  s ta ­
ro ży tn o śc i  s ław iań sk ich ,  nad  morzem C zarnem . P a ­
n o w ie  K a ła jd o w icz  i S l r o j e w ,  w yd a l i  L is ly  B i­
b liog ra f iczne , o In k u n a b u ła c h  s ła ł t i a ń s k ic h .  M e-



t ro p o l i ta  K i jo w s k i ,  P rz e w ie le b n y  w  B o g u  J m ć  
X ią d z  E u g e n i ,  w y d a ł  H is to ry ą  M e tro p o l i i  K i -  
jow skiey , n iem n iey  D y k c y o n a rz  D u c h o w n y c h  P i ­
sarzy . T ow arzys tw o  B adań  S ta roży tnośc i w  m ie ­
ście M oskw ie , n ie  przestaje  pożytecznem i t ru d n ić  
się dziełam i. Do poezyi l lo ssy an ie  n iepospolity  
okazują z d a ln o ść ,  nie w spom inając  d aw n ieyszych ,  
Łomonosowa , Sum orokow a , D z ie rżaw ina  , ży jący  
dzisiay Ż u k o w s k i ,P u s z k in ,K o z łó w ,  K r y łó w ,  W i a -  
zemski, B a tiu szkow , z p ie rw sz e m i  w  E u ro p ie  r y -  
m o tw ó rcam i ró w n ać  się mogą. W  C zechach  za­
w iąza ło  się Tow a r z y s tw o , w y d o skona len ie  języ­
ka , i zachow anie  s ta rożytności o y czys tych  mające 
na celu . M uzeum  na ro d o w e  Czeskie przes ła ło  
nam  już dzieło  swoje w  ty c h  t re śc ia c h ,  pod t y ­
tu łem : C zasop is sp o lecn o sti w la s ten ska h o  M u z e ­
u m  iv C zechach . Sprow adzoną  została do L w o ­
w a, s ła w n a  b ib l io tek a  Ossolińskiego. W  P o zn a­
n iu  wznosi się pyszny  gm ach  , ko sz tem  E d w a r d a  
H r .  R aczyńskiego , k u  podobnem uż przeznaczen iu :  
ob iedw ie  te b ib l io tek i  na przyszłość  opa trzone są 
funduszami do u trz y m a n ia  swego. T ro s k l iw y  o za ­
chow anie  d a w n ie y sz y c h  p am ią tek  oyczystych , P r a ­
ł a t  k a p i tu ły  G n ieźn ierisk iey  J W .  J X .  W o l ic k i ,  
pozosta łym  do tąd  zw łokom  O yców  K r ó ló w  naszy ch  
M ieczy s ław a  i B o les ław a C hrob rego  , godny  i c h  
p am ięc i  m onum ent,  w y s ta w ić  zam yślił ;  otw orzono 
na  dzieło to sk ład k ę .  N ayjrśu icyszy  K r ó l  <1 mć P r u ­
sk i W i e l k i  X iąźę  P oznańsk i ,  po łożen iem  im ien ia  
swego na  czele te y  s k ła d k i ,  i h o y n y m  na nię d a t ­
k iem , w szystk im  g o r l iw y m  d a ł  p rz y k ła d .  N ie  do­
syć na tem , N ay jaśn ieyszy  Cesarz i K r ó l  nasz u m ie ­
jący cenić w szystk ie  szlachetne, p ra w d z iw e m  o b y ­
w a te l s tw e m  tc h n ą c e  u c z u c i a ,  na  m o n u m en t  ten ,  
p ię k n y  d a r  p rzeznaczy ł.  Co w ięcey ,  d o w ie d z ia w ­
szy się, że se rce  ostatniego z K ró lów r B o h a te ró w  
naszych Ja n a  I I I ,  jest dotąd w  us tron iu  c h o w an e ,  
w sp an ia ły m  grobow cem  w kościele O yców  K a p u ­
cynów  w W a rs z a w ie ,  uczcić  je i ozdobić  rozkażał- 
P o  w s z y s tk ic h  lu d a c h  s ia w ia ń sk ic h  wszędy jedna
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okazu je  się g o r liw o ś ć . S e rw ia n ie  n a w e t pod  rz ą ­
dem  n ie p rz y ja z n y m i w & a e lk ie y  o św ia c ie , w ieszczym  
poda ją  się n a tc h n ie n io m . W y s z ło  z d ru k u  d z ie ło , 
pod  ty tu łe m  : N a ro d n e  se rbsk ie  p isnę p rzez V u k  
S te fa n o w icza  K a ra t ic z .  S ła w n y  G ó th e  w  N ie m ­
czech , a z n iego a n g lio y  p rz e ło ż y li poezye  te . W ie ­
le  z n ic h ,  m ia n o w ic ie : L a m e n t ż o n y  i  H assan A g a , 
noszą w  sobie cechę le y  w d z ię czn e y  p ro s to ty  i  t k l i ­
w o ś c i, ja k ie  ty lk o  w  lu d a c h  p ie rw o tn y c h ,  b l is k ic h  
n a tu ry ,  zna leść m ożna. A t a k ,  g d y  C ezar S ła w ia -  
n ó w  po tężną  p ra w ic ą  sw o ją  ka rze  w ia ro ło m n y c h  
P a r tó w , podb ija  i  pow raca  do c y w il iz a c y i  sław  ne w  
s ta ro ż y tn o ś c i K ró le s tw a  K o lc h id y  i  P hazu , k r a i ­
n y , k tó re  z w ie d z a ł Jason, o p is y w a ł H e ro d o t, w s ła ­
w i ł  o d w ró te m  s w y m  X e n o p h o n , g d y  w y d z ie ra  
zpod ja rzm a  b a rb a rz y ń c ó w  tę  p ię k n ą  G re cyą , k o ­
le b k ę  b o h a te rs tw a  , n a u k  i  sz tu k  p ię k n y c h ; g d y  
ś ród  b o jó w  sam ych , go tu je  z b ió r  p ra w  d la  ro z l ic z ­
n y c h  n a ro d ó w  b e r łu  jego p o d le g ły c h , uczen i s ła - 
w ia ń s c y , u cze n i św ia ta  ca łego  , n o w e m i w y n a la z ­
k a m i zhogacają n a ro d y , w d z ie ra ją  się na szczy t o -  
k rę g u  z iem sk iego , o b lic z a ją  b ie g i p la n e t, m ie rzą  i  
w ażą  s łońce , lu b  w ieszczym  podaw a jąc się n a tc h n ie ­
n io m , go tu ją  z w y c ię z c y  h y m n y  u w ie lb ie n ia  i  c h w a ­
ł y .  B o d a y b y  te n  oręż w  ta k  s p ra w ie d liw e y , ty c z ą -  
c e y  się d o b ra  lu d z k o ś c i i  w ia r y  podn ie s io n y  sp ra ­
w ie , w k ró tc e  obok  la u ró w ', na ostrzu  sw o je rn , p rz y ­
n ió s ł nam w ie n ie c  o l iw n y .  A c h  u fa y m y  ! P o b ło ­
g o s ła w i B óg  ob rońcom  i  m śc ic ie lo m  K rz y ż a  ś w ię ­
tego. W te n cza s  k o rz y ś c i zysKarie o rężem , po łą czo ­
ne z rozszerzen iem  o ś w ia ty  p u b lic z n e y , pod  rządem  
M o n a rc h y  g o r liw e g o  o d o b ro  lu d ó w  s w o ic h , o tw o -  
rzą  P a ń s tw o m  jego, o tw o rz ą  na rodom  św ia ta , n ie ­
w y c z e rp a n e  b ło g ie g o  b y tu  i  szczę ś liw o śc i ź ró d ła . 
(T u  nas tępu je  w yszcze g ó ln ie n ie  o f ia r  do B ib l io te ­
k i  od ró ż n y c h  osób T o w a rz y s tw u  u c z y n io n y c h ).
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N E K R O L O G I .
Ż u r d a n  ( Jourdan)  (*), dok to r  prawa,  rzecznik sa.  

d o w  K r ó l e w s k i c h  paryzkicl i ,  zszedł  z tego świata 
w J J e a l ,  n iedaleko D u w r u  ( D ouvres), w  Angl i i  27 
s ie rpnia  1826, w e  35 r oku  życia swojego. O d g ło s ’ je-, 
go śmierc i  n a p e ł n i ł  F r a n c y ą  i Niemcy.  Op ła ku je m y  
naszego przy jaciela,  op łaku jemy  przyjaciela umieję­
tności ,  c z łowiekap  r  aw ego, spr awiedl iwego i stałego, 
oi ia rę losu, n iedol i  i uprzedzeń  za rów no  okru tn ych .

JNie wsp o m n ę  o latach p ie rwszey  młodości  Z u r -  
dana ,  ani  o jego p ie r w ia s tk o w y c h  n a u k a c h .  Chcę  
w ys ta w ie  p ra w o z n a w cę .  P o w i n i e n e m  go wziąć 
w  izbie s ą d o w e y ,  już okry te go  szatą rzeczn ika  i 
d o k to r s k im  b i r e t em ;  ta m em  go bowiem u y rz a ł  po­
raź  p ie rwszy,  p r z y  końcu r / 1 8 1 8  za p o w ro te m  z 
w a k a c y y .  M i a ł  by dź  o t w o rz o n y  k o n k u r s  do k a ­
t e d r y  p r a w a  rzymskiego;  rozmawiano  o tern, i k a ż ­
dy  o d k r y w a ł  swoje zdanie z tą o twar tośc ią  i s w o ­
b o d ą ,  ktorąsc ie  mOglirocenić.  uczęszczając do b i ­
b l io tek i  r zeczn ikó w.  Z urda n  należał  do ro zm o w y ,
1 pi zypomin am sobie, iż b y ł  wówczas  bardzo da­
l e k i m  od tego systematu,  k t ó r y  poźniey  u t r z y m y -  
w a  z taką  stałością.  J e d e n  z rozmawia jących  w y ­
c h w a l a ł  k u r s  zasadzający się na a na l i t ycznym  w y -  

a zie samego t e x t u  In s ty tu cyy ;  Ź u r d a n  się t e m u  
p r z e c i w i ł  1 p o c z y ty w a ł  za rzecz n iepodobną .  M i a ł  

umiejętności  ten zapał ,  k t ó r y  poz'niey 
okazał ;  lecz w  samym ty lko  Heyn ek cy us / . u  widz ia ł  
ca ą umiejętność.  Z u r d a n  b y ł  w ie r n y m  uczniem,  
Bie przes ta ł  m m  hydź  jeszcze n a w e t  p r z y  o t w a r ­
c iu onivursu, z którego sam zda ł  sprawę,  i wóvv- 
czasto w ł a ś n i e ,  k i e d y  ją p i s a ł ,  odmieni ł  swoje 
pi zekonanie.  M y ś m y  go przekonal i ,  m yśm y go sa­
nn  z 10 owali  nauce texiotv i sposobowi  naucza­
n ia  exege tyczneniu .  Jeżel i  to b y ło  przys ługą ,  do-  

rzesmy byl i  p rz ezeń  o p ła c e n i ;  a lb owiem  odtąd  
zawszesmy obok niego postępowal i ,  n ie k ie d y  za jego 
pomocą  1 w  j e g o  ślady.  On nam da ł  poznać co zna-

( ) W y ją te k  z lis tu  V . D i nkorron do P .  *  * *
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czą natchnienia, zdania i krytyki sijdu pewnego, i
niezawisłego od namiętności serca. ^

Żurdan po zdaniu sprawy z pierwszego kon­
kursu, i przed otworzeniem drugiego, do ktorego
nie był przypuszczonym, dla młodego wieku swo­
jego, zajął się uskutecznieniem dawnego zamiaru. 
Połączył się z P. P. Blądo i Diufreje (.B londeau.Bu- 
f raver)  i Temis ukazała się w ostatnich dniach^ r. 
1819 (1), wówczas kiedy Paryżowi jeszcze rne-

11) T h e m i s  o u  b i b l i o t h e q u e  nu J u w s c o n s u l t e ;  p a r  u n e  rću- ,  
n i o n  d e  m a g i s t r a l s  . d e  p r o f e s se u r s ,  e t  d ’a v o c a t s .  O d  r .  
, 8 , 9  d o  1627 w y s z ł o  osu i  t o m ó w .  W s z y s t k i e  s i e d m  1 
c z e ś ć  ó s m e g o  z a w i e r a j ą  z n a c z n ą  d o s c  a r t y  k u ł ó w  Z u r d a -  
n a ;  j ego w p ł y w  w i d o c z n i e  s i ę  p o s t r z e g a ć  d a , e  W k r ó t ­
c e  j e d n a k  po  j e g o  ś m i e r c i ,  c z ę ś c i ą  d l a  u p r z e d n i e g o  l e ­
s z c z e  o d ł ą c z e n i a  s i ę  z a g r a n i c z n y c h  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w ,  
k t ó r z y  o d d z i e l n i e  d z i e n n i k i  p r a w n e  w y d a w a ć  p o c z ę l i ,  
c z ę ś c i ą  zaś  d l a  n i e z g o d y  m i ę d z y  p o z o s t a ł y m i  W d o w ­
c a m i  f r a n c u s k i m i ,  Tem is  w y c h o d z i ć  p r z e s t a  a. U d  d a ­
w n a  p r z y n o s i ł o  u s z c z e r b e k  T em id zie  p r z e d r u k o w y w a n i e  
j e y  w  l i r u x e l l i .  N i d e r l a n d y  zaś  w  r.  1826 s t a w i ł y  p r z e -  
c i w  n i e y  s z l a c h e t n y c h  w s p ó ł z a w o d n i k ó w ;  o d  l e g o  b o -  
w i e m  c z a s u  p o c z ę ł y  w y c h o d z i ć  d w a  d z i e n n i k i  p o ś w i ę ­
c o no  u m i e j ę t n o ś c i  P r a w a  : j e d e n  w  A m s z t e r d a m . e  p o d  
p r z e w o d n i c t w e m  P P .  D e n -T e x a  1 V a n - H o l l a d r u g i  
w  L e o d i u m  p r z e z  u s i ł o w a n i a  r ó ż n y c h  p r o f e s s o r ó w  z p o ­
ł u d n i o w y c h  u n i w e r s y t e t ó w ,  a w e d l e  w s z e l k i e g o  p o d o ­
b i e ń s t w a ,  po d  d y r e k c y ą  P.  W a rn k o em g a . I e m is  pa -  
r y z k a  p o c h w a l a ł a  p r z e d s i ę w z i ę c i a ,  t a k  w i d o c z n ą  k o r z y ś ć  
u m i e j ę t n o ś c i  P r a w a  p r z y n o s z ą c e  l e c z  o b o k  t e g o  1i b o -  
l e w a l u  n a d  u t r a t ą  u c z o n y c h  w s p ó l p r ą c o w n i k ó w ;  W a r n -  
k o e n i t ’ b o w i e m  b y ł  j e d n y m  z z a ł o ż y c i e l i  F ęm idy. . 
U e t r y w o  (U estriveaux)  1 H oltius  d o s t a r c z a ł ,  w i e l e  i n t e -  
r e s s u j ą c y c h  a r t y k u ł ó w -  l i s t y  zaś  P P .  D e n - 1 e x o  1 V a n -  
H a l l a  d o  s i e b i e  p i s y w a n e ,  b y ł y  d l a  n i e y  r ó w n i e  n a u c z a , ą -  
c e m ,  j ak i p r z y j e m ń e m .  D z i e n n i k  l e o d y y s k ,  z n a p i s e m  Bx.  
BHOTI1EQUE 11U łlURlSCONSULTK ET DU EUBL.C1STE, p a r  M M .
A cker sdyck. B irnb.m m , de Coster. D e s tn v e a u x . L A r .  o .  
E r n s t  A  N . S . E rn s t,  H o ltiu s , W ą rn ko en ig  et V ts s in -  
se r  p r o f e s s e u r s  e n  d r o i t  a u x  u m y e r s i t ć s  d e  D i e g e  e t  d e  
L o u v a i n ,  z a y m u j e  s i ę  n i e  t y l k o  p r a w o z n a w s t w e m  i p r a w o -  
d a w s t w e m .  b ą d ź  c y w i l  n e m  b ą d z  k r y  m i n a l n ć r a ,  l e c z  t e z  
p r z e d m i o t a m i  z p r a w a  p u b l i c z n e g o  1 e k o n o m i i  p o h -  
t y c z n e y  ; p l a n '  zaś  d z i e n n i k a  h o l l e n d e r s k i e g o  pod  n a ­

p i s e m  : b t d r a g e n  t o t  B E G 5T G E E R  n H E U )  e n  w e t g b w i n g
VO O K C E N  J A K E  1636 , VE I1 ZA M E1 .C  E N  U t T G E G l i V E S  C O O R



znajome było odkrycie palimpsestu, k tó ry  nam przy ­
w ró c ił  instytucye Gaja.

Jeżeli p r a w d a , że nauka p raw a uczyniła ja­
k iekolw iek postępy we Francyi, liczyć je należy 
od tey  chw il i ,  „i nie masz ani jednego z nich, do 
które^oby się Zurdan nie przy łożył jak nayusil- 
n iey . Tetn is  o tworzyła mu była liczne stosunki,  
k tó re  on bardziey rozszerzył; p isyw ał ze wszy­
stkimi prawoznaw cam i zagranicznymi ; Anglia, 
Szkocya, B elgjum , N iem cy  i W ło c h y  nie w yda­
w a ły  nie takiego, coby mu natychmiast znajomem 
nie hyło. Do niegoto przybyw ały  w  jednym i 
tymże samym czasie dziełka anglo-rzymskie P .  
I r w in g a , P .  Reddiego (R ed d ie ) i liczne rozprawy 
w  N iem czech ogłaszane ; E lem en ta  Heinekcjusza 
p rzedrukow ane w  E dym burgu  1822, i nowe te-  
x ta  odkryte w  W a ty k a n ie  i Turyn ie .  P rzezeń  
to właśnie postępowaliśmy za doktorem H a e n n e -  
letn, szperającym po b iblio tekach Europeyskich  i 
P .  E lossiuszem  w ezw anym  do Rossyi przez C e ­
s a r z a  A l e x a n d r a  ( 2 ) .  Biblioteka jego obeymo- 
w ała  dzieła nieznane, gdzieindziey; sprowadzał je 
w łasnym  kosztem zza granicy dla udzielania swo­
im przyjaciołom, niekiedy dia przedrukow yw ania  
i dla rozszerzania we Francyi. T ak im  sposobem 
ogłosił tablice chronologiczne H aubo lda ; takim  
sposobem za jego popędem i pośrednictwem, w y­
daw cy T em id y  t rak tow ali z pra ła tem  M ai o F ra g ­
m en t a ł  a tica n a .

etc. (/o je s t ,  M a te ry a ły  do umiejętności prawa i do p ra ­
w odawstw a,  zbierane i wydawane od 1826 przez PP .  
JDen- T e x  a i  VdnH a.U a) bardziey się zgadza z planem 
T em id y;  ale się z niego okazuje, że prawoznawstwo t r y ­
bunałów hollenderskicb jeszcze mniey n>a in te ressu  dla 
F rancy i ,  aniżeli francuskie dla innnych krajów.

(2) IV a lte r  L ryd eryk  C lossius znany ze swoich podróży i 
odkryć  po rozm aitych  bibliotekach południowych i ros- 
syyskich, te raz  Dziekan oddziału prawnego w U n iw er ­
sytecie  Dorpackim , członek honorowy U n iw ersy te tu  
W ile ń sk ieg o .
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W sp o m n ia łem  o popędzie. Jes tto  wyraz ce­
chujący naydokładniey w p ły w  Zurdana ńa jego 
przyjaciół i w spółpracowników: oceniał właściwą 
zdolność każdego', znał rodzay pracy, k tóry  szcze- 
gólniey mógł się udać jednemu albo drugiemu; 
dostarczał do niev przedmiotu. A rtyku ły  takim spo­
sobem porozdawane nam przez niego do T em id y , 
są w  ogólności temi, co Sprawiły nayw ięcey w ra ­
żenia. Zdaje mi się, że go jeszcze widzę wchodzą­
cego do mnie z otwartą xiążką: czytaycie, rzek ł ini, 
i  daycie nam wasze zdanie. B yłto  czterdziesty  
czw arty  rozdział Gibbona (3); i n n ą r razą byłto P . 
T u l je  ( T onlier), jego tom szósty: Zurdan bowiem 
gardząc niższemi szczeblami za trzym yw ał się ty l ­
ko na naywyższem mieyscu, i jeżeli zbijał P .  W i l l e -  
m&x\z(Villemaiń),\.o  jedynie dlatego,ahy się nie zni­
żać do tych wszystkich, k tórzy  bez znajomości ję­
zyka prawniczego, spodziewają się rozumieć klas- 
syków, a szczególniey Cycerona (4).

Znacie inne ar ty k u ły  któremi Zurdan  osobi­
ście wzbogacił Tem idę; wszystkieście przeczytali; 
odczytacie nanowo te, co się znaydują W sześciu

!)ierwszych tomach, a nie będziecie się pytali: ja­
d ę  inne prace , jakie rękopisma pozostają , dla 

poświadczenia bytności um ysłu  tak s trafnego 
i tak  wzniosłego. Ci, co się dziwią , że nic,, nie 
znaleziono w jego p ap ie rach ,  zapominają, że Z u r ­
dan  , podobien dziwnym, a szybko przemijającym

(3) Jakoż napisał P. Diukorroa,  m o le  zaostrą nawet k r y t y ­
kę 44go rozdziała Gibbona. Obacz: T hem is  T .  a str .  4S5: 
Observations c r it iques sur le 44ćme chapitre  de Pou-  
vrage de Gibbon, in ti tu le  H i sfor re de la decadence c t de 
la  chute de  VE m pire  romainy  par M. D u Caurroy,

(4) Ob. Th em is  T .  5 s tr .  4*7- Zurdan, pisząc do P. I rw in -  
ga o przekładzie na język francuzki r z ec zy p o sp o l i tey  
Cycerońskiey, przez uczonego P. W il lem ena  professora 
oddziału l i te ra tu ry  i członka Akademii francuzkiey, po­
kazuje, jak wiele  błędów popełniać zwykli l ite rac i  i 
h is torycy, zaymujący się rzeczami rzymskiemi,  bez zna­
jomości języka prawniczego Rzymian.



zjawiskom p r z y r o d z e n ia , p rz e sz e d ł  ty lk o  w  p r a -
w o zn aw stw ie .  Z aw ód  jego nie t r w a ł  w ięcey  n ad  
siedm l a t ,  a w  ty m  przec iągu  c z a su ,  b ęd ąc  zm u ­
szonym zawsze żyć ze swojey p r a c y , n ie  zawsze 
m ógł pracować.

D w a  ostatn ie  la ta  życia jego, b y ły  chorobą , co ­
d z ienn ie  wzrastającą, pop rzedza jące  zaś, dosyć  by£y 
zajęte p rzez  zdanie  s p ra w y  z k o n k u rsu  w  1819, 
p rzez  c z y n n y  udz ia ł  w  w y d a w a n iu  T e m id y , p rzez  
ogłoszenie c z te rech  tom ów  postanow ień  [o rd o n n a n -  
ces) L u d w ik a  X Y I , p rzez codzienne  d y sp u ty  O 
w szy s tk ich  częściach p raw o d aw s tw a ,  p rz e z  uczo­
ne  l is tow anie ,  p rzez  zas tanaw ian ie  się nad  u rządze ­
n iem  sądow ćm osad , p rzez  w ie le  podróży  do A n g l i i ,  
i wreszcie  p rzez  k o n k u rs ,  k t ó r y  s tanow i n ay g łó -  
w n iey szy  us tęp  życia tak  k r ó tk ie g o , tak  czy n n e ­
go, i k tó re  b y ło b y  jeszcze czynnieysze: si qua  fa ~  
t a  a sp e ra . N adeszła  by ła  chw ila  , w  k tó rey  m ia ł  
k o rzy s tać  ze sw oich  o b sz e rn y c h  wiadomości; t r z e y  
p rzy jac ie le  u tw o rz y l i  b y j i  to w a r z y s tw o , k tó rego  
z a ro d k i  zapew ne  zaginą, idbowiem Z u rd an  b y ł  je­
go częścią; szło tu  o k o d e x  c y w i ln y  i o p ra c ę  n o ­
w ą ,  k tó ra ,  pomimo w spó łzaw odn ic tw a , u n ik n ę ła b y  
w spó łub iegan ia  się, u trz y m a ła b y  p ra w o  i u s ta w ę  
na  swojem m ieyscu , to jest w y żey  od p raw o z n a w -  
s tw a . N ie  chciano u k ład ać  t r a k ta tu  , a le  k o m -  
m en ta rz ,  w  k tó ry m  a n a ly z a  i l iis to ry a  w za jem ną-  
b y  sobie pomoc podały . T a m b y  Ź u rd a n  w zią ł  m iey-  
sce sobie w ła śc iw e ,  i k tó re  zna ł  dobrze .  Z u p e ł ­
n ie  go zaym ow at te n  zamiar ; jed y n ie  d la  d o p ię ­
cia jego n ie  p r z y ją ł  ty tu łu  jenera lnego  p ro k u ra -  ^ 
t o r a  w osadach. N ie  ch c ia ł  żadnym  sposobem  zrzeo 
się tey  w ie lk ie y  p racy ,  k tóra  się m iała  zacząć w  
p a ź d z ie rn ik u ,  za pow ro tem  z w a k a c y y  i z p o d ró ­
ży, k tó rą  p rzed s ięw z ią ł  do A ng li i .  P ró ż n a  nadz ie ­
ja ! Z u rd a n  n ie  p o w r ó c i ł ! Pocisk , od k tórego  p o ­
leg ł ,  p rze szy ł  go już od la t  d w óch  i w ięcey :  n ie ­
sp ra w ie d l iw o ść  i zawiść srodze go z ran iły .  G o ­
rą c z k a  n e rw o w a  p rzysz ła  d la  dokonania  ich  dz ie ła .

Z u rd a n  u m a r ł , i już nasza m łoda  izba są-
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d o w a  w y p ła c i ła  m u  h o łd  swojego żalu. Z g ro m a­
dzen ie  rzeczn ików  słyszało juz p o w ie lek ro ć  jego 
p o c h w a ły  po g rzeb o w e , i m y p rzyk lasku jem y  je­
dn om yśln ie  uczuciom, k tó re  je n a tc h n ę ły ,  lecz o- 
L ok  tego  u b o lew am y n ad  w y rażen iam i n iek tó rych ; 
o p ła k u je m y  ob łąkan ia  im ag inacy i,  jak iem i się da­
l i  uw ieść  n ie ro z tro p n i  p rzy jac ie le ,  k tó rz y ,  d la  w y ­
s ta w ie n ia  Ź u rd a n a  ty m  godnieyszym  swoich po­
c h w a ł ,  c h c ie l ib y  go prze is toczyć  na podob ieństw o  
sieb ie  sam ych .  P o d łu g  nich , nasz p rzy jac ie l ,  nasz 
w s p ó łp ra c o w n ik ,  m ia ł  bydź  jednym  z ty ch  u m y ­
s łó w  b łę d n y c h ,  co zawsze ginąc w  a b s t ra k c y a c h ,  
zaym ują  się p ra w e m  jedyn ie  dla sądzenia  go i p r z e ­
ra b ia n ia ,  s tosow nie do dz iw aczney  i  dow olney  te -  
ory i,  bez  uczen ia  się i  zg łęb ian ia  f a k tó w  i te x tó w ,  
k tó ry c h  znajomością pogardzają. D a lecy  jes teśm y, 
b e z  w ątp ien ia ,  od pod d aw an ia  ro zu m u  pod  jarzm o 
n iezm iennego  p ra w id ła ;  d ozw alam y  zas tanaw ian ia  
się , ro z b io ru  i sądzenia ; da liśm y tego p r z y k ła d ;  
sądziliśm y n ie  o jed n ey  zasadzie (p r in c ip iu m ), a- 
le  sąd  nasz op ie ra l iśm y na  znajomości p rzyczyn . 
Ś ledzen ie  i  rozbiór, k tórego  dozw alam y, jest roz ­
b io re m  s u row ym , g łębokim , sum niennyin , k tó ry  nie 
g a rd z i  szczegółami, a lbow iem  lęk a  się po tęp ić  bez 
do k ład n eg o  w y ro zu m ien ia . .  J e ż e l i  c h w a leb n a  jest 
b ydź  filozofem p o d o b n y m  Z u rd a n ó w i ,  to w ów czas 
ty lk o ,  k ie d y  k to  jest tak im ,  jak  on p raw oznaw cą .  
P rz y p o m n iy c ie  sobie , ze to  on za c h ę c i ł  do k r y ­
ty k i  G ibbona, i w n ieśc ie  z tąd, ze będąc su row ym  
p ra w n ik ie m  , n ie  to le ro w a ł  bynay m n iey  ob łąkań  
filozofii, a tern b a rdz iey  l i t e r a tu ry  ; nie p o zw ala ł  
aby się oddalano  od tego, co jes t  p r a w d z iw e m  , a 
z^atem i od tego, co jest s tanow ionem  (p o s itiv u n i). 
Z u rd a n  s t r a w i ł  całe  życie  na nauce te x tó w  ; do 
nas  w ięc  na leży  pow stać  w  obron ie  p ra w o z n a w ­
cy , k tó re g o  c h a ra k te ru  n igdy  nie  odm ien iła  f i lo ­
zofia. D o w o d y  naszey sp ra w y  są w  T e m id z ie :  
s iedm  tom ów  po s łu ży  na jey  poparcie , a ó s m y . . . ;  
lecz  już postęp  nazbyt w y ra ź n y  n ieu leczo n ey  c h o ­
ro b y  b y ł  u s p ra w ie d l iw i ł  naszę o b aw ę :  od o w e y



chwili straciliśmy byli część Zurdana; a wjcrót- 
ce potem straciliśmy go zupełnie. A . T. P.

  D. 25 stycznia r. b. 182b , umarła w Nizza
we W łoszech , xiężna D u ra s , autorka pięknych 
romansów, tłumaczonych i na polski, podtytułem: 
Uryka  i Edw ard. Była córką hrabiego K er-  
sa in t , który będąc deputowanym w Konwencyi 
narodowey, powstał przeciwko zamachowi na ży­
cie Ludwika X V I, i złożył urząd deputowanego. 
Postępek ten, oraz z tego powodu wydrukowany 
list jego w Monitorze , ściągnęły na niego prze­
śladowanie Jakubinów : uwięziony i skazany n i  
śmierć, 4 grud. 1795 gillotynowany. L .

— D. 10 stycznia r. b. umarł w Paryżu młody 
poeta P ic h a t , autor tragedyy Leonidas i  W il­
helm  Telli

NOW E D ZIEŁA  PO LSK IE.

R e l i g i  j  a.
47) Ogród różany , tv którym zawiera się duch 

nabożeństwa i religii, ku wygodzie wszystkich po­
bożnych katolików służący, przez X . Jakóba Fal­
kowskiego Zakonu Kaznodziejskiego prowińbyi L i-  
tewskiey. Ozdobiony piękną, ryciną N. M . Panny. 
Edycya druga, w W rocławiu , u W ilhelm a Bogu­
m iła Korna 1828. w 8ce str. VI, i 6g8 (właśói- 
wie 688)i nieliezb. str. 18.

48) Ućzeń chrześcijański , czyli wykład obo­
wiązków młodzieńca , który nauki swoje uświąto- 
bliwió pragnie, przez Collela , kapłana zgroma­
dzenia paryzkiego X X . M issyonarzy, doktora teo­
logii, przetłórnaCzony dla użytku polskiey młodzie­
ży przez Modesta JKatta KosickiegOj doktora f i lo ­
zofii. W ydanie drugie, w W arszaw ie , w drukarni

Dż. W il. Now. Nau. T. I l l  r. 1 8 2 8  may. i  1
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•Kom.Rz. W yz. R ei. i  Oś. P . 1828 w i6ce  str. 
X I  i 436 nieliczb. 4 .

Dziełko to stanowi VUIrny tom Biblioteki clirze- 
ścijańskiey. O pierwszem jego wydaniu donie­
śliśmy w swoim czasie, obacz Dziennik W ileński 
1826. Nowiny naukowe Tom I. str. 124.

H i s t o r y  a.
49) Wiadomości z Hisloryi powszechney , dla  

użytku instytutów p łc i zeńskiey, przez Karola M i­
lewskiego, sekretarza dozoru petisyy i szkół wyż­
szych p łc i zeńskiey , professora instytutu rządo­
wego wychowania p łc i zeńskiey, członka towarzy­
stwa naukowego krakowskiego połączonego z uni­
wersytetem Jagiellońskim. Tom I ,  obeymujący wia­
domości z lii story i star ozytney. w W arszawie  , w 
drukarni X X .  Pijarów  1827. w  8ce mniey. str. 
53 1 nieliczb. na początku str. 85, na końcu spis 
rzeczy sir. 6-

Na początku znayduje się wstęp, obeymujący u- 
wagi względem udzielania wiadomości z histnryi 
powszechney; wyłuszczony w nim jest cel i pożyt­
ki nauki, sposób jakiegoby trzymać się należało przy 
udzielaniu potrzebnych wiadomości z tey nauki dla 
dzieci początkujących, dla starszych uczennic; przy­
mioty opowiadania czyli tak nazwanego stylu hi­
storycznego; sposoby wykładania dziejów ; środki 
ułatwiające nauczanie; łączenie chronologii i jeo- 
grafii z historyą; dzieła pomocnicze; biografije czyli 
opisy życia sławnych ludzi, nareszcie o sposobach 
udzielania historyi oyczystey. Sama Historyą sta­
rożytna, na cztery okresy podzielona, doprowadzo­
na jest do lgo roku po narodzeniu Chrystusa.

Niektóre, sprawiedliwością sądu zalecające się 
uwagi nad tem dziełem, znaydują się w Gazecie p o l­
sk ie j  r. b. 1828, JN. 107, n i ,  112 i n 5 .
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P o d r ó ż e .
Bo) Wspomnienia W łoch , Anglii i  Amory li ,  z  

dzieł Chateauhrianda. P r ze I,ład W . Maleckiey. w  
W arszawie  , nakładem i  drukiem Józefa Pukszty 
przy  ulicy S t0-Jańskiey pod N r. 21. 1827 w 8 c e  
str. 270.

Znajoma już czytającey publiczności autorka z 
licznych przekładów, nową przysłużyła się pracą 
przez ogłoszenie tłumaczenia dzieła, jednego ze sła- 
wnieyszych spółczesnych pisarzy, którego pisma 
właściwą sobie i oddzielną zawsze miały cechę. 
"We wspomnieniach W łoch zastanawia się P .  Cha­
teaubriand  w krótkości nad teraznieyszym Pizy- 
mem i jego okolicami, Opisuje swoje wyprawy ira 
góry M ontblanc  i W ezuw iuszu. Mówiąc o Anglii, 
przebiega jey literaturę; przyznaje Jungowi w ie l­
ki jeniusz, ale odmawia mu czułości; smętność w  
jego poezyi rozlaną, uważa za nienaturalną i nie- 
mogącą się podobać sercom prawdziwie nieszczę­
śliwym. Oddaje wielkie pochwały jeniuszowi Szek­
spira, lecz ubolewa, że sztuka dramatyczna zupeł­
nie mu była nieznajomą. Beattie i Tompsona liczy* 
w rzędzie nayprzyjemnieyszjch rymotworców. W e  
wspomnieniach Ameryki zachwyca się nad czaro- 
wnemi widokami dziki^y natury, i prostotą kana- 
dyyskich mieszkańców. Taki jest rys ogólny same­
go dzieła. W  tłumaczeniu zaś czasem daje się na­
trafiać, dosłowne tłumaczenie zwrotów mowy, sa­
memu tydko francuzkiemu językowi właściwych np. 
str. 188 wreszcie wszystko będąc przygotowane był­
bym się puścił w podróż; str. 19 5. zbyt osobliwszą 
jest historya tego młodzieńca aby nie była opowie­
dzianą; str. 267, między temi prostemi dziećmi na­
tury podróżny zdziwiony jest znaleźć zwyczaje i 
czyny naytkliwsze i t .  p .  Pomimo takich uchvbieri, 
przekład ten z przyjemnością może bydź czy­
tany. J. A ,

1 1 *
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R o m a n s e .
5 t ) W ładysław-Łokietek, czyli Polska w X I I I  

wieku przez F. TV. (Franciszka TVęzyka). w W ar­
szawie, nakładem i drukiem N . Glucksberga, x ie -  
garza i typografa królewsko-warszawskiego Uni­
wersytetu. 1828. w 8ce mniey Tom I, str. XIV  
i 256, nieliczb. 6. Tom II  str. 2&o. Tom III ,  str. 270.

52) Nałęcz , romans z dziejów polskich , we 
trzech tomach , przez autora Pujaty. w W arsza­
w ie, w drukarni Józefa Węckiego, p rzy  ulicy se­
nator sir cy Nro 463 , 1828. w 8 c e T o m I s t r ,  i 56, 
Tom II, str. 171. Tom I I I ,  str. 160.

53) Damian Ruszczyc, powieść z  czasów Ja­
na I I I , przez Fryderyka l ir .  Skarbka, w W ar­
szawie, w drukarni A . Gałęzowskiego, p rzy  ulicy 
Zabiey N . 4 7 2, 1827— 1828. w i2ee  Tom I ,s t r .  
200 nieliczb. 4: Tom II ,  str. ig5: Tom I I I ,  str. 108 
nieliczb. po 2.

G o s p o d a r s t w o .
51)  K siąika kucharska powszechna, do użytku w  

każdym gospodarstwie, wsparta na kilkuletniem do­
świadczeniu sporządzenia wszystkich gatunków mię­
snych i postnych potraw , dla zdrowych, chorych i o- 
zdrowiałych ; zawierająca znaczny zbiór niezawo­
dnych, jasnych i doznanych przepisów do gotowania, 
duszenia czyli dynsto-wania, pieczenia i t. d. , do 
smażenia owoców, robienia różnych ciepłych i z i­
mnych napojów, zdrowych tyzann, lodów, cukrów, 
marmeladów, likierów i rozolisów i t . p . ,  z  dodat­
kiem naybezpiecznieyszego sposobu konserwowania 
wszystkich żywności przez suszenie, zaprawianie, 
beycowanie , nasolenie i w ędzen ie , prócz in­
nych ważnych korzyści, we Lwowie  1827 nakła-
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dem Franciszka Filiera, (drukiem Piotra Pillera).
w 8ce większey str. 451 z ryciną.

Jest to nayzupełnieysze z dzieł w tym przed­
miocie dotąd*po polsku wydanych; obeymuje bliz- 
ko 700 przepisów. Autor użył za godło zdania: 
Dobry obiad to grunt. Dla amatorów zatem do­
brego stołu , a bardziey jeszcze dla troskliwych 
gospodyń, xiazka ta stad się może wielce przydat­
ną. Wydanie dosyć ozdobne, druk buyny i
wyraźny. , .

55) O sposobie uprawiania tru fli w lasacn
W ogrodach, tłum. z niemieckiego A lex. VBornholz. 
W Warszawie, nakładem i drukiem Zawadzkiego 
i Węckiego uprzywilejowanych drukarzy i xięga- 
rzy Dworu Królestwa Polskiego. 1828. w 8ce
mniey str. 60

5 6 ) O pługu poprawnym beskolesnym , przez
Adama Kasperowskiego. we Lwowie, drukiem Pio­
tra Pillera. 1827 w 8ce str. 79, nieliczb. 1, tabli­
ca z figurą z.

B u d o w n i c t w o .
5 ") Budownictwo wieyskie czyli doręcznik dla 

gospodarzy , obeymujący wszelkie zasady^ i prawi­
dła, które w stawianiu różnych budynków ekono­
micznych i mieszkalnych na wsi, dla nadania im 
większey dogodności i trwałości, zachować potrze­
ba; zebrane i ułożone z 1 2 objaśniającemi rycina­
mi przez M . Bouget P . K. J. i W . W . P . w W ar­
szawie, nakładem i drukiem Zawadzkiego i W ę- 
ckiego uprzywilejowanych drukarzy i xiegarzy Dwo­
ru Królestwa Polskiego. 1828 w 8ce więk. str. X  
188, nieliczb. 2.

C h e m i j  a.
58) Chemija z zastosowaniem do sztuk i rze­

miosł, ułożona przez Ignacego Fonberga. 'łom I I ,
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oheymujący naunę o ciałach złożonych  i go rzędu  
Z i t a l l i c ą  na m iedzi ry tą . w  W iln ie  fd r u k L m  
Jozefa Zawadzkiego. 1828. w 8cc większev str 
" Tom 9t e 0ni y r  ZIlacznieysze str. nieliczb. j. 
przedzT wJL -1? na trZy r0zdzi% ,  b tóre po,

i&ss

ę !n^ h me^  ^ r o g ie tn i ,  czy li o a l ia n c i ,  §
li,T, /  °C*? C/'eW?' r/o s*M ł wojewódz­
k i  zastosowane, j ,r* «  ./. A”. Krzyżanowskie™  F il
doktora, towarzystwa do ociąg elemental-
nych w  Kom. R zą d  W  Ft i  n  T> ,/  . ! •? tow arzystwa
P  olewskiego przy ja c ió ł nauk W arszawskiego, i  na 
ukowego Krakowskiego, p ro fessora chem ii w  szkole 
applikacyyney. w  W arszaw ie , w  drukarni X X  P i  
/arów j827. w ace str. iy  ; ^  ‘

n/r a ' ' ’ ' 12.
. / * /  e  a y * -  c y n a .— . w  « / ^   ̂na .

. 6°) O własnościach, skutkach i  sposobie uty­
cia wody mineralney Żelazn,ly , znaydującey się 
we wsi Gozdzikowie,województwie Sandomierskiem 
w olsce, przez Jdama Rudnickiego, radcę, refe­
renta lekarskiego przy kommissyi rządowey spraw 
wewnętrznych i policy i  krolewstwa polskiego; człon-
wknłayW l  ^  lekarSMey '‘raKWey, dyrygującego 
] \  °L we tery nary i we względzie naukowym;
członka towarzystw nauk w Krakowie, Królewskiego
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w Kopenhadze i lekarskiego w  W arszawie, doktora 
medycyny i chirurgii, byłego publicznego zwyczay- 
nego prafessora chorób oczów i ust, jako tez wete- 
rynaryi, jiie mniey Z . prafessora chirurgii teory- 
czno-praktyczuey w  uniwersytecie krakowskim, w  
W arszawie , w drukarni R a fa ła  Jabłońskiego 1827. 
w  8ce mniey. sir. 75 nieliczb. i4, na końcu litogra- 
fowany widok łazienek Go ź cl z i ko w skich.

W e  t e r y  n a r y  a.
6  i)  O kuciu koni i obchodzeniu się z  kopytami 

tak zdrowemi jako i choremi. Inslrukcya według za­
sad Langenbachera, dla korzyści uczniów wetery- 
naryi p rzy  Cesarskim Uniwersytecie W ileńskim f 
przez Henryka Laupm ana medyko-chirurga i pro- 
zektora zooiomii przy  tymże uniwersytecie ułoŁona, 
Część I I .  W ilno , Józef Zawadzki własnym nakładem  
1828. w 8ce str. ao2. Treść rzeczy str. nieliczb. 2. 
W  tey części mowa jest o obchodzeniu się z ko­
pytami choremi. O pierwszey donieśliśmy w ro ­
ku  przeszłym. JSowiny naukowe T . I I ,  str. i 45.

62) O koniach , czyli krótki zbiór zasad po­
znawania , hodowania, leczenia i kucia koni. w 
W arszawie  , drukiem N . Gliicksberga arię gar za i 
typogrcfa Król. W ar. Uniwersytetu 1828. w  8ce 
str. X I V  i 2i 4 nieliczb. 8 .  W  dedykacyi J e g o C e -  
SARZEWiczowsK-jEY Mości C e s a k z k w i c z o w i  W i e l ­
k i e m u  X i e c i u  IvoNSTANTEMu Naczelnemu W odzo­
wi W oysk Polskich podpisał się autor były  ofi- 
cyer artyleryi konney B . Tykel.

Dzieła Towarzystw.
65) Posiedzenie publiczne Królewskiego Uni­

wersytetu na uczczenie pam iątki uczonych mężów, 
a  mianowicie Polaków, p rzy  ukończeniu kursu ro­
cznego nauk, odbyte dnia  14 lipca i 827 roku, w 
W arszaw ie, w drukarni Józefa Węckiego. w 4 ce 
sir. 41
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64) Posiedzenie Królewskiego Uniwersytetu ną
pamiątkę założenia jego, p rzy  rozpoczęciu nowego
kursu nauk , odbyte dnia \ 9 września 1827 roku.
w  W arszawie, w drukarni Józefa Węckiego. w 4ce 
str. 91.

Pierwsze z tych pism następne rzeczy zawie­
ra: i) Zagajenie przez Jana Wincentego B a n d t-  
faego, T. C. Dziekana W ydziału prawa i admini- 
stracyi, miane w zastępstwie rektora uniwersyte-
c i ‘ T  , ? wot f  EIace uczone X. Wincentego 
Mcrzetuskiego S. P. rzecz czytana przez Felixa  
Bentkows/aego , professora historyi powszechney, 
dziekana wydziału nauk i sztuk pięknych (str. 
7 17;. 111 O wpływie religii na edukacya i ną
moralność , przez X. M. W ierzbowskiego  nauczy­
ciela religii w Uniwersytecie (str. 19—4x). W  dru­
gim znaydują się następujące: I. Sprawa o stanie 
królewskiego Uniwersytetu, z roku 182? zdana
pi zez rektora X. W . Szweykowskiego (str. 3 i5);
jest ona całkowicie umieszczona w poprzedzającym 
numerze naszego Dziennika, w oddziale Nowin na­
ukowych, str. 2i 3—227. I I  Opająkach przędących 
przez Pawła Felixa Jarockiego , JNN. W  W  i F  D 
professora Zoologii (str. 17—48). III. O teoryach 
prawa kryminalnego, przez Romualda I lu b e  M. L. 
w Uniwersytecie Król. Warsz. (str. 49—91). 

K a l e n d a r z e .
65) Nowy kalendarzyk polityczny na rok prze- 

Stępny 1828. Rok dziesiąty, w W arszawie; nakła­
dem J. N etto , w drukarni Łątkiewicza w  i6ce  
str. 570, na końcu spis rzeczy str. nieliczb. i4, na 
początku zmiany zaszłe w  czasie druku str.nielicz- 
bowanych 16.

Po zwyczaynym kalendarzu następują imiona 
Panujących w Europie i Brezylii, ich familie; e- 
poki objęcia rządów przez teraz żyjących euro- 
peyskich Monarchów. W yliczenie osób składa­
jących Dwór Jego Cesarsko-Królewskiey Mości, 
Kommissyą nadzoru budowi Korony, Sekretaryąt
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Stanu. D aley  idzie dział I, władze naczelne: Se­
nat, Ciało prawodawcze i Rada Stanu K ró le  wstwa- 
Kommissya naywyższa examinacyyna w  K ró lew - 
stwie. Dział II. Duchowieństwo, Kommissve rzą­
dowe i ich  wydziały. Dzia ł I I I .  W  ydziały szcze­
gólne nie zależące od kommissyów Rządowych, ja­
ko to: Główna izba obrachunkowa K rólestw a; P ro -
kura torya jeneralna; Kommissya centralna l ikw ida-  
cyyna; 1 owarzystw'0 kredytow e ziemskie. K ąw a- 
le row ie  orderow k ra jow ych .T ow arzys tw oK ró lew - 
skie W arszaw skie  przyjaciół nauk; Towarzystwa: 
dobroczynności , w yrobów  zbożowych, zup Rum - 
fordzkich, oszczędności. Odchód i przychód poczt 
do VY arszawy , t rak ty  pocztowe krajowe i zagra­
niczne. Od str. 48g, do 670 znayduje się opisanie  
h isto ryczn e  i  s ta ty s tyc zn e  w ojew ództw a P łockiego  

ł ^ ‘.(^okasza Gołębiowskiego). Z czego się 
sk ładał tak i  kalendarzyk  na ro k  1827 , donieśli­
śmy w  ro k u  przeszłym (Nowiny naukowe Tom  
I I ,  str. 1 9 7 ).

b'(i) K a len d a rzyk  W ile ń s k i  n a  rok 1 8 2 8 , d la  
w yd z ia łu  naukow ego W ileń sk ieg o , w  W iln ie , w  
d ru k a rn i M anesa  K om ina  i  kom p. p r z y  u licy  N ie -  
m ieck iey  p o d IV . 21)6. w  i6ce str. 206, nieliczb. str. 4 .

Po K alendarzu  zwyczaynym zaraz następuje 
N a y j a s n i e y s z a  F a m i l i j a ,  panująca w  Rossyi. Da­
ley  R ada Państw a, M in is t ro w ie ,  Rządzącego Se­
natu  Departam ent trzeci, M inisteryum  ośwńecenia 
narodowego, G łów ny szkół rząd, K om itet g łówny 
cenzury. W y d z ia ł  naukowy W ileń sk i :  Cesarski 
Uniwersytet W ileński;  Tow arzystw o medyczne w  
W iln ie ,  Główne seminaryum duchowne, kommis* 
sye sądowe edukacyyne , gymnazya i szkoły po­
wiatowe w  guberniach W ileńsk iey ,  Grodzieńskiey, 
M inskiey  , P o d o ls k ie y , W o ły ń sk iey  i Obwodzie 
t ' 3 -Duchowieństwo. Pocztam t L i te w ­

ski. Urzędnicy cyw iln i w  powyższych guberniach, 
oprocz W ołyńsk iey ,  o k tó rey  urzędnikach wiado­
mości nie przysłano, Naostatek Tow arzystw o W L  
lenskie dobroczynności.



N o w e  d z i e ł a  r o s s w s k i e .

y l  l  rn a n  a c l i y .
17) Ctieepnue pctim u. Kwiaty północne na rok 

1825. Petersburg, w  drukarni Departamentu O- 
świecenia Narodowego, w i6cą str. 111, 5 i 4 i r o 7  
wydawcy: baron D elw ich  i Orest Samów .

18) Ileocidu. A.ibManaoc?,. Almanach Newski na 
rok 1828, wydany przez E. udiadjina. Petersburg, 
w  drukarni Dep. Ośw. Naród, w i6ce str. X V l  
i  35o.

} 9) HaMnmHUKK omezecmeeHHMXz M ysz . Pamię­
tnik Muz oyczystycli,  almanach dla miłośników 
literatury na rok 1828, wydany przez Borysa 
E icdorow a. Petersb. w  druk. Departamentu handlu 
zewnętrznego. 1828, w  i6ce sir. Y . i 528.

20) /ZpaMamuzcciciu u4^bMaH.oxb. Almanach dra­
matyczny, dla przyjaciół i przyjaciółek teatru, w y ­
dany na rok 1828 przez Ardaliona Iw anow a. 
Petersburg, w  drukarni A. Smirdina— w i6ce str. 
58g i 111.

pi) M ocuoocniuA.njM anaxz.K\manach M oskiew­
ski na rok 1828, hisloryi, literaturze i moralności 
poświęcony; przez Sergiusza Glinkę. Moskwa, w  
druk. Augusta Semena 1828 — w  i6ce str. Y  i i43 
z rysunkiem.

22) /lUmcniu ifeUmnu/ca. Kwiatozbiór dla dzieci 
przez Borysa F iedorowa  ułożony. Petersburg, na­
kładem Jana Zaikina, w  drukarni Depart, handlu 
zewnętrznego, 1828— w i2ce str. 261 z rycinami.

a3) Enuceucidu yl.ib.nanax/i. Almanach Jenisey- 
ski na rok 1828, przez Jana JPietrowu w Krasno­
jarsku ułożony. Moskwa, w  druk. S. Seliwanow-  
skiego 1828 —  w i6 c e  str. 220 z rycinami.

24) Tepncuxopa. Terpsychora, almanach muzy­
ki i tańców, poświęcony miłośnikom tych talen­
tów. Moskwa, w  druk. Aug. Semena, 1828   w
ł6ce str. a4. Noty i rysunki tańców str. 36.
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2ó) Samepnn.Euterpe,podarunek dla miłośników 
i miłośniczek śpiewu na rok 1828. Zbiór nayno- 
Wszych romansów i pieśni. Moskwa.

26) 3ly37,utajtb7/biu yi.ibGojtra. Album muzyczne, 
wydane przez P . FFerstowskiego na rok 1828. Mo­
skwa, druk. i rytów. K . W e n c e l— w 8ce str. 45.

27) Amoomt, cHeepubix'i Mj3s. Album muz półno­
cnych, almanach na rok 1828 wydany przez A . J. 
Petersburg. w druk. A. Smirdina 1828— w x6ce 
sir. 548 i V II.

Od lat k ilku , liczba almanachów w R ossyico­
rocznie się powiększa. W niosek ztąd oczewisty, 
ze upodobanie w pismach tego rodzaju bynaymniey 
nie ustaje. Z powyższych jedenastu almanachów, 
pięć jest poświęconych literaturze nadobney w o- 
gólności; jeden sztuce dramatyezney; trzy muzy­
ce , a w tey liczbie je leń  tańcom; nareszcie dwa 
dla dzieci przeznaczone. Poezya mianowicie cel- 
nieyszyoii wierszopisów, powieści, a w ogólności 
lelka proza, składają istotę tych pism, a ozdobne 
wydanie, po większey części rycinami upiękrzone, 
stanowi zewnętrzną ich zaletę.

j P o e z y a ,
28) E sceu iu  Ori/śeuMó.Eugeniusz Oniegin, romans 

wierszem przez Alexandra P uszkina . Rozdział 
drugi, Moskwa 1826 — w i2ce str. 42. Rozdział 
trzeci. Petersburg, w drukarni Departamentu O- 
świecenia Narodowego 1827 — w i2ce str, 5i. Roz­
dział czwarty i piąty. Petersburg, 1828 _  w 12ce 
str. 92. Rozdział szósty. Petersburg, 1828— w 
I2ce- str. 48.

O pierwszym rozdziale tego poematu, donie­
śliśmy w swoim czasie w Dzienniku. Następują­
ce pięć rozdziałów, z równem jak pierwszy unie­
sieniem , z niemnieyszemi pochwałami od czytel­
ników były przyjęte. Pisma peryodyczne rossyy- 
skie idą na wyścigi w głoszeniu niezliczonych za­
let lego poety. Dla czytelników polskich, uskar- 
zających się na drożyznę książek krajowych, mo­
żna przy tey okoliczności zrobić uwagę, że każdy



zosobna rozdział rzeczonego poem atu , złożony ze 
trzech do czterech arkuszy , bez rycin i zbytko- 
w ych ozdób, przedaje się w księgarniach po rubli 
pi assygnacyynych, co wynosi blisko dziesięciu 
złotych po lsk ich , a wszystkie sześć rozdziałów 
kosztują rub li  assygn. 5o. Przecież bardzo wielki 
jest pokup na k s iążk i ,  i żaden z czytelników ros- 
syyskich na drogość się nie uskarża.

29) PycjiaHZ u A w ąmujio.. R usłan  i L udm iła , po ­
emat A lexandra  P u szk in a . W y d a n ie  drugie, po-

Erawione i pomnożone. Petersburg , w drukarni 
•epart. Oś w. N aród .,  1828 —  w 8ce str. X V  i 159 

z w izerunkiem  Puszkina. (Cena rub. 12 assygn.),
30) yHepHeąz. M nich, powieść kijowska, przez 

Jana  Kozłow a. W y d a n ie  trzecie. Petersburg , w 
drukarn i Jana Głazunowa , 1827— w  8ce str. 64.

P ię k n y  len  poemat w ciągu dwóch l a t ,  trzy  
m iał wydania , i s tał się p raw ie  narodowym. R o­
zbiór jego i wyjątki prozą tłumaczone , znaydują 
się w Bibliotece Po lsk iey  roku  1826. Tom I I  
str. 83—96

3 1) C m uxom eopem n Em o.uin JBapambiHCKaeo. 
Poezye Eugeniusza B o ra ty ń sk ie  go.Moskwa, w dru ­
karn i A. Semena, 1827 — w 8ce sir. 178 i Y , (ce­
na rub .  10 assyg.).

T rz y  księgi elegii, przeszło czterdzieści wierszy 
rozmaitego gatunku, powieść i trzydzieści listów 
wierszem, składają ninieyszy zbiór poezyi młode­
go autora , k tó ry  już ch lubnie  dał się poznać w 
literaturze ro ssy y sk iey , i do rzędu celnieyszych 
wierszopisów policzony został.

52)OceoffojK/fen.Hbiu IepycajiuMK. Jerozolima w y ­
zwolona T. T assa • P rzek ład  S. A . B a icza . M o­
skw a , w druk. A. Semena, 1828 — w i6ce. Tom. 
I  str. 241. Tom I I  str. 268 — w  obu ty ch  tomach 
znayduje się jo p ieśn i,  następne tomy w k ró tce  
mają wyyśdź z druku.

35) OceoGomĄeHnbiu IepycajiuM Z. Jerozolim a w y­
zwolona,poemat T o rkw a ta  T assa , z włoskiego p rze ­
k ład  Alexego M ierH akow a, Tom  I .  M oskwa, w
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druk. U niw ersy te tu  —w 8ce str. X L I V  i 2go z w i­
zerunkiem i gciu rycinami.

54) A n  o j . oe u ze ciiin 'cm uxom eopenijt Hunojiaji O- 
cm ojonoea . V W ie rsze  apologiczne Mikołaja Osto- 
ło p o w a ,  z doliczeniem  jego poematu: W idzen ie .  
P e te rsb u rg ,  w d rukarn i D epart. Oświeć. N aród .,  
j827 — w  i2ce str. 65.

55) U a p u 3 u /ia . P aryzyna  powieść historyczna 
L o rd a  Bayrona , w olny  przekład  W .  TF erderew - 
shiego• P e te r s b . , w  druk. Depart. Oświeć. Naród., 
1828 — w 8ce str. I I I  i 3g z ryciną .

56) H a n o je o m .  Napoleon, wiersz M ichała D m i-  
t r j e w a ,  z godłem: Je  chante łe heros tjui regna 
sur la France. Moskwa, w drukarn i  N. Stiepano- 
w a p rzy  Teatrze —• w 8ce str. 1G.

Gospodarstwo w iejskie .
3 7) Ocnoaani n meopemuzeCrcaeo u  npanmuzecrcaeo 

ccjibCKaeo x o 3jiucmaa. Zasady teoretycznego i 
praktycznego gospodarstwa wieyskiego, przez A l­
brechta Thaera. Z niemieckiego, podług ostatniego 
wydania, przez samego autora poprawionego, t łu ­
maczył B. L ew szin . M oskwa, w drukarn i  Uniwer. 
1828 — w 8ce Tom I  str. 487, i T om  I I  str. 372.

M a t e m a t y k a .
38) llazą jtbH M n ocHoeaui/i A p  u o m e rn u  k u . Począt­

kowe zasady Arytmetyki, dla klassy przygotowaw- 
czey szlachetnego uniwersyteckiego p e n s y o n u , 
przez N. Z ie rn o w a .  Moskwa, w d ruka rn i  U n iw er­
sytetu, 1827 — w i2ce str. g5.

N o w e  d z i e ł a  c u d z o z i e m s k i e .

F i l o l o g i j  a.
581 D ictionnaire Ita lien-Franęais  et Franęais-  

Ita lien , p a r  M. R o u jo u x , et revu pour la partie  
italienne, par M. M orlino, professeur. Paris  1826, 
voll. 2. 8vo (18. fr.).

Podług  nowego planu ułożony ten  słownik



przez P. d e R o u fo u x , tłumacza Historyi Armel- 
skiey Lingarda, poprawny i obfity, będzie m pe­
wna dogodmeyszym do częstszego używania, ni­
żeli .słownik Albertego rozciągły i przy drogi, któ­
ry  się wszędy przed innemi' upowszechnił.’ Nie 
mniey tez jest użytecznym : zawiera bowiem sy­
nonimy . wyrażenia przysło wiowre czyli prower— 
hialne, obok z przekładem ich dosłownym i fi^u- 
rycznym , jakie się zdarzają w obu języ'kach : na 
początku zas ma tanlice czasowania, W'yrazy 
geograficzne, imion właściwych i t. p. r . W y d a ­
nie stereotypowe. J3.

. 5p) Lepons elementaires sur la JRhetorique, la 
Litterature  et la Versification franpaise, precedees 
d ’un petit abrege des Participes. Par  M. 1’ahbe 
JBurat, ancien membre de PUnirersite. Deuxieme 
edition, revne , corrigee et Leaucoup augmentee. 
Paris  1827. 8vo (2. fr. 5o c.J.

L a  ponctuation enseignee en loleęons et sans 
m aitre, ouvrage specialement a 1’usage des dames, 
par M. L e  Franęois de Hautevesne. Paris 1828. in 
i2mo, chez Audin. (2. fr.)

Wiadomo, że znamiona pisarskie w każdym ję- 
zyku , a zwłaszcza oznaczenie podziałów różnych 
części myśli w pisaniu, czyli punktuacya, są nay- 
ważnieyszym warunkiem do uczynienia pisma zro­
zumiałem i jasnem, tak dalece, iż przez zaniedba­
nie lego rodzaju znamion, zdanie piszącego staje się 
Częstokroć zagmatwanem i trudnem do odgadnie- 
nia, z czego wychodzi quid p ro  quo. Gdy 'w iado­
mo znowu, że kobiety, nawet bliżey z grammaty- 
ką obeznane , zajęte samem wylaniem na papier 
swych myśli, z miłą, osobliwie w listach, prosto­
tą i jasnością, nayczęściey w tern wykraczają; po­
zostaje do życzenia, ażeby dla Polek ułożył kto 
1 podał głównieysze przepisy; w podobnym sposo­
bie, jak wskazana tu xiążka francuzka “Hotwena, 
napełniona i zaymująca przykładami i wyjątkami 
z celnieyszych pisarzy francuzkich, poetów^ pro- 
zaterów. Jako zaś język francuzki w naszym kra-
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ju w ielce  upowszechniony; godzi się zalecać p ię­
k n e  ninieysze dziełko tak dla p ra w id e ł  pisowni 
ogólney , równie, jak i do języka francuzkiego, a 
m ianow icie  do używania po pensyach panień­
skich. A .  B .

61 M a n u e l de G ram m aire  fr a n ę a is e j l '1 orthogra­
p h ic  et d e prononciu tion . Ouvrage divise en vii.yt- 
quatre  leęons, necessaire aux personncs des deux  
sexes qui veulent se perfec tionner dans i ’a r t  de 
p a r le r  et d ’ecrire correc tem ent etc. P a r  A .  J .  
B .  B o u ve t de Cresse. Paris  1828, 8vo, chez Gau­
th ie r .  (1, IV. 5o c.).

Zalecona xiazka, mogłahy się zapewne ze zna- 
jomy ch do tychczas gramniatyk języka francuzkie- 
go nayiepiey przydać do naszych pensyy panień- 
skicli 1 dla nauczycieli po szkołach. A .  B.

G eogra fia , H is  lo ry  a, S ta ty s ty k a  i t . d .
62 S tie ler’s H a n d -Atlas iiber alle Theile  der E r-  

de und uber das W eltgebaude . 65 Karten nebst 
einem ł i e i te  Erlauterungen.Neueste Ausgabe. Golba
1827. in 4 to maj. ( i6 j .  tb lr) .

P ię k n y  i porządny zbiór k a r t  geograficznych 
s ta roży tnych  1 nowożytnych podług ostatnich po­
działów P aństw . Udzielnie do użycia szkolnego 
zalecają się tego autora następne:

65 S tie le r ’s Schul-Atlas iiber alle Theile der E r -  
de nach dem neuesten Zustande. 20 illum. K a r ­
ten  in Keal-Quart. Siebente verb. A ufl .  G otha 
1827. (i .  T b l r  12. Gr.).
.. — Supplem ent-H cft  zu diesem Schul-Atlas. 6 
llum. K a r ten .  ibid. 1827. (12 Gr.).

64 _  Schul-Atlas d e r  alien W e l t .  N ach M a n -  
n e r t  U kert , R e ic lia rd  , K ru se  r. A. bearbeitet.

^ h i n K e a l - Q u a r t .  Y ie r te  A u fl . ib id .
1827 (1. T h lr .) .

65 H is to ire  de France, abregee, cr itique et philo- 
sophique, a 1 usage des gens du rnonde, par P ig a u lt-  
L eb ru n . Paris  1827, voll. 7. i„  8vo.

06 i i is lo irede  Louis I K ,  Charles Y I ,  Charles V I I .
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et Louis XI, par P ig a u lł-Lebrun. Paris 1827 voll. 
4, in -12.

67 V oyage dans le midi de la Franco, par JJi~ 
gau lt-L ebru n . Paris 1827. in 8vo

Jakkolwiek nieograniczoną liczbę dzieł w  ro- 
zmaitey postaci i rozciągłości, a wiele cale wa­
żnych i klassycznych, posiada juz nauka dziejów 
francuzkich; zawsze niepoślednie poniekąd zatrzy­
mają dla siebie w  historyi mieysce, wyrażone lii 
pisma tak dalece ulubionego z innych względów  
tegocześnego autora F ig a u lt  - L ebrun . Pierwsze  
wystawia w  ogólnym ry s ie , nieprzerwaną koleją 
kreślonym, całkowity stan dziejów Francyi, i bę­
dzie do ośmiu tomów doprow adzone, z których  
dwa ostatnie wyydą z druku przy końcu tego ro­
ku; drugie w  rolegleyszych cokolwiek widokach  
śledzi szereg lat, począwszy od Ludwika świętego. 
"W ogólności zaś nie braknie tu zalet, rzetelności i  
kry tyki,historycznych,przy licznych,a uymujących  
innych przymiotach stylu, w łaściw ych  temu w iel­
kiego dowcipu pisarzowi. Trzecie tu wymienio­
ne dziełko t. j. podróż do Francyi południowcy, 
lubo w  Iźeyszym polocie kreślona , niżeli nauko- 
w a podróż Millina; nie mniey atoli ciekawa i po­
wabna. A . B .

68 H is to ire  de F ra n ce , depuis les Gaulois jusqu’a 
la mort de Louis X V I , par A nquetil, et dcpuis 
cette epoque jusqu’au traite du 20 novembre ibi5$ 

» par M. G a/lais. Cohtinuee depnis 1815 , jusqu’a 
l ’avenement de S. M. Charles X. au tróne par 
MD***—5me edition suivie des Tables synchroni- 
ques ou Chronologie des Princes et Etals contem-

fiorains sous les diverses periodes de la Monarchie 
ranęaise, p. M. V*** Paris 1827—28, voll. j3. in 

8vo chez Firm. Didot (po 6 fr. tom).
Wiadomo, że to jest jedno z celnieyszych dzieł do 

dziejów francuzkich, atem się jeszcze ważnieyszerU 
stało, iż dopełnione i doprowadzone do czasów te- 
raz'nieyszych. A .



N a u k i i S ztuki piękne.
69) B i/der des Griechischen A lter thum es , oder 

Darstellung der beriihmtestenGegenden und der wi- 
chtigstenKunstwerke des altenGriechenlandes.Aus 
den zuverlassigsten Quellen geschopft und her* 
ausgegeben von J . H orner. Zurich 1823—27 in 4lo 
maj? hey Orell, Fiissli u. Comp. i 4 Rthalr. Tex tu  
178 str. i 72 pięknie litografowartych tablic.

Porządny i gustowny zbiór obrazów do A rche­
ologii, z przydanem objaśnieniem, życia, zwycza­
jów i rozmaitych względów do poznania stanu 0- 
światy Grecyi dawney służących. ]d»

70) Frdrnann und F iam etta. Novelle von M. 
Fouque. Berlin 1826 in 8vo (1 Thlr. 20 gr.).

Romantyczna i jedna z celńieyśzych powieści 
dotąd znajomych tegoż autora.

71) Le Voyage de Grece, poeme, par M. P ierre  
Lebrun. Paris 1828 in — 8vo chez Ponthieu. 6 fr.

Od czasu powstania Grecyi wielu już poetów 
doś wi adczało poetycznych swoich zdolności na opie­
wanie i uczczenie ley świętey sprawy. Ńasż bard, 
znaydując się na mieyscu dziarskich czynów , ude­
rzony naprzód widokiem piękńey krainy , która 
była niegdyś kolebką oświecenia Europy, a polem 
Zaraz dolkniony smutną jey ninieyszą postacią i 
panującćm zniszczeniem, opiewa wrażenia , które 
jego żywą wyobraźnią pobudziły. W ielce  po­
chwalone w Paryżu to poema składa się z dziesię­
ciu p ieśn i: le Themistocle (okręt na którem ku 
wschodowi poeta był płynął) , le Pelopponese, 
PAltique, Constantinople, PInsurrection , PIn su r ­
rection en M ordę, les M ontagues, le D epart de la 
f lo t te  , le B a za r  de Sm yrnę. Dodają też niemało 
interessu n o ty , objaśniające rozmaite mieyscowe 
okoliczności. A . B .

72) Neues System der Harmonielehre und des Un- 
terrichts in Piano forte Spiel. Von F ranz S i opel. 
isle, 2 und 3te Abtheilung. Frankf. 1836 fol.

Pożyteczny i systematyczny zbiór zasad i p ra­
ktycznych ćwiczeń muzycznych na fortepiano; nie

D i. W it. JSow. tSau. T . 111. r. 1 8 2 8  m ay. 1 2
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dziw, że nieco zadrogi, bo 8 talarów na micyscu 
kosztujący. B .

y3) Collection des O peras de R ossini, arranges 
pour P iano  solo, avec accom pagnement de f lu te  on 
violnn, ad libitum i 5 livraisons. Paris  1827—28.

Spieszymy donieść o tym  świeżym zbiorze oper 
Rossyniego: słysząc po salonach wileńskich tak chę­
tn ie  powtarzane i śpiewane pięknieysze wyjątki 
Rossyniego. Zbiór n in ie jszy  tern się zaleca , ze 
nóty  są zastosowane do towarzyszenia czyli akom­
paniamentu, i mogą być przegrywane bez śpiewów 
na samem fortepianie. (Jbeymuje sztuki następne 
1 Sem iram is. 2 Z e lm lra . 3 L a  D a m e du L ac. 4 
L e  JBarbier de Seville. 5 M oise. 6 L a  P ic vo- 
leu.se. 7 Tancrede. 8 Othello, g L e  Turo en Ita lie . 
10 B I ta l ia n n e  d si/Ig er. u  J lrm ide . 12 R ich a rd  
e t Z oru ide . i 5 M a h o m et I I .  i 4 M a ib ild c  de Sha- 
bran. i 5 C endriiton. P ra w ie  wszystkie znajome i 
na teatrze w ystawiane w polskim języku. X .  B.

P r e n u m e r a t a .
K sięg a rn ia  K . I i .  P f a f f  a  ive L w ow ie przyj-*  

rnujo p re n u m e ra tę  n a  now e dzieło  , w je y  na-, 
k ła d zie  w y jś ć  m ające , to j e s t  : H is to ry a  S to łe ­
cznego K rólestw  G alicy i  i Lodom . M ia s ta  Lwo-. 
w a , od za ło żen ia  jego , az do czasów te r a ź n ie j ­
szych. P rze z  X .  J . C hody niskiego.

Starożytne miasto L w ó w , obfitemi zdarzenia­
mi w  rocznikach  swoich p am ię tn e , a teraz k w i­
tnącym  stanem ludnośc i,  zabudow ań , i wszelkie­
go p rz e m y s łu , pod szczęśliwem berłem  A ustry i 
^wzniesione, słusznie policzyć można do pierw sze­
go rzędu miast europeyskich. Dzieje tego miasta 
dotychczas w m ieyscowey pamięci pozostałe, lub 
też po części i n iezupełnie  publiczności w  pis­
m ach czasowych udzielane, od zapomnienia ucho­
w ać , i od zagłady ocalić, przez w ystaw ienie  0- 
nych  , w jednym i całkowitym obrazie h istory­
cznym dawno już było oczekiwaną rzeczą. T a  u- 
waga skłoniła A utora do przedsięwzięcia , jakoż- 
kolw iek i  siebie t ru d n e g o , przecież tę  czyniące­
go nadzieję , iż dla rodaków  pragnących  d o k ła ­
dnie poznać daw ny i teraźnie jszy  stan in isst*
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L w ow a , ta historya jogo chronologicznie i staty­
stycznie ułożona, Lydz może nader miłą przysłu­
gą. S tara ł  się więc, ile możności, w  tym celu ze- 
hrać środki pomocne , i cokolwiek z dzieł d ru -  
kow anvch  lub  rękop ism ów , ważnego o mieście 
Lw owie wyczerpał, to wszystko po dokładiiey roz­
wadze , jak dalece nosi na sobie cechę prawdy, 
lu b  oney podobieństwo , w historyi tey  za godne 
umieszczenia osądził. Ażeby zaś uczoney publi­
czności dać poznać rys ogólny całego dzieła, k ła ­
dzie się tu  następująca jego osnowa.

R o z d z i a ł  I .  K ró tk a  wiadomość o Musi Czet - 
w oney U K iążętach H a lickich . Opisują się tu  da­
wne narody zamieszkałe w tym kraju, nazwanym 
niegdyś Rusią Czerwoną, lub też X ieztw em  Ha- 
l ick iem . Początek tego Xięztw a i odmiany w niem 
zaszłe za panowania Xiąźąt udzielnych , aż do 
śmierci ostatniego Leona ożyli L w a  Daniłowicza, 
R o z d z i a ł  I I .  D zieje L w ow a  od założenia jego, 
o i  do odstąpien ia  G a lic ji N . D om ow i A u s trya -  
ckiert u. Rozdział ten  ze wszystkich naydłuższy, 
obeymuje znaoznieysze wypadki zaszłe w e L w o­
wie , w ciągu lat po sobie następujących: zdoby­
cie miasta przez K azimierza W .  i k ilkakro tne na­
pady T a ta ró w ;  ciężkie oblężenie od T u r k o w i  
K ozaków , a pożniey od Szwedów; i wiele innych 
rzeczy  tyczących się politycznego stanu Lw ow a 
pod rządem K o ro n y  Polskiey . R o z d z i a ł  I i i .  
D a lsze  dzieje L w ow a  od p r z e jś c ia  jego  p o d  ber­
ło yJustryackie  do te ra źn ie js zy c h  czasów. W  roz­
dziale tym  wyszczególnione są dalsze wypadki 
zaszłe w e L w o w ie  za panowania dwóch, w ieko-

ijomney sławy M onarchów, Józefa I I  i Franciszka 
i C csarzów ; przy tem  wspomniane także ważne 

niektóre ich  urządzenia, tyczące się w zrostu  i p o ­
myślności L w o w a ,  również jak zaszczycenie obe­
cnością sw o ją ,  i n iek tó rych  Xiążąt z panującey 
rodziny, tego miasta. P rz y  końcu czyni się wzmian­
k a  o  upadku ratuszney wieży. R o z d z i a ł  I V .  K o ­
r zy śc i i swobody n adane  m ia s tu  L w o w i od P d '  
nu ją cych . Naprzód opisuje się tutay, jakie prero-
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gatywy, prawa i przyw ileje , nadali K ró low ie  P o l ­
scy miastu temu, w e  względzie politycznym  i han­
d lowym  ; daley  dobrodzieystwa Rządu austryac- 
kiego, świadczone dla mieszkańców, w  zamiarze 
podżwignienia przem ysłu i rękodzieł. R o z d z i a ł  
V .  L w ó w  u w a ża n y  w e w zg lęd zie  r e l ig i jn y m . 
Rozdział ten obeymuje w  sobie krótką wiadomość  
zaprowadzenia do kraju obrządku, naprzód g r e c ­
k ie g o ,  potem ormiańskiego, a następnie i łaciń­
skiego , z pocztem w szystk ich  biskupów i metro­
po litów  każdego z trzech obrządków: nakoniec  
historyą kościo łów  i klasztorów, tak zniesionych  
jak też dotychczas istniejących we L w ow ie .  R o z ­
d z i a ł  V I .  L w ó w  u w a la n y  w e  w zg lęd z ie  n a u ­
kow ym . Zawiera krótki rzut oka na stan oświa­
ty  i edukacyi publiczney w  mieście tern, za rzą­
dów  polskich ; opisuje zakłady naukowe tegocze-  
s n e : dawne , i teraźnieysze drukarnie lw ow sk ie ,  
i dzieła z nich wy^złe. W spom ina także w ie lu  
uczonych m ę ż ó w , których to miasto było oy-  
c z y . n ą , z w yliczen iem  ich  płodów literackich. 
R o z d z i a ł  V II .  L w ó w  szczegółow o o p isa n y . Osta­
tn i ten R o zd z ia ł l l is to ry i  L w ow a, obeymuje w so ­
bie geograficzne położenie m iasta , odległość jego 
od innych  zagranicznych i krajowych; opis umie­
szczonych w  niem władz i magistratur cyw ilnych ,  
l iczbę budynków i mieszkańców 5 nakoniec w y ­
szczególnienie w szystk ich , znaydujących się w niem  
rękodzieł i fabryk. Całe to dzieło  zawierać będzie  
blisko 28 arkuszy drukow anych  in 8vo maj. P r e ­
numerata trwać będzie dokońca miesiąca sierpnia  
r. b . , a przyymowaó się na 1 exem plarz  1 Z R . 00 
kr. Mon. Kon. P o  upłynionym zaś czasie i w y y -  
ściu z druku, nastąpi podwyższona cena każdego 
exemplarza na 2 ZR. 5o kr. Chcący prenumero­
w ać  na prow incyi raczą przez pocztę nadsyłać  
Prenumeratę do w y ż e y  w spom nioney księgarni 

f r a n c o , zkąd im przysłany będzie b ile t  prenume-  
ra c y y n y ,  za okazaniem którego odbiorą z teyże,  
swoje exemplarze- Nazwiska JJ P P . Prenumerato-  
ront umieszczone będą na końcu dzieła.


